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A N G L IA  I F R A N C J A  Z -t  . MĄ M A JO R K Ę ?
W U r h y  Kategorycznie o d rzu c iły n o tą  P a r y ż a  i Lo n d y n u  w  spraw ie zw o ła n ia  

konferencji t r z e d  m o :arstw
Paryż. —  Agencya ;Havasa ogłasza • 

o fic ja ln y  .tekst odpow iedzi rząóu w ło 
skiego na notę francu sk o hrv},yjską \ 
z 2 października 1937 r.

Ncłff ta brzm i jak  następuje:
Królew^ii minister spraw zagrani

czna cli ma zaszczyt powołać się na 
notę werbalną ambasady francuskiej 
nr. 295, datowaną v bieżącym miesią 
eu.

Rz» d faszystowski przyjmuje z za
dowoleniem zło wiadomości zapewnie 
nia, udzielone przez rząd francusjd, 
a dotyczące niezależności politycznej 
Hiszpanii. Co się tyczy rządu faszy
stowskiego, nie potrzebuje on przypo 
minąć .zapewnień, danych nawet wie- 
lonrotwie w sposób uroczysty na te
mat nieziilcżnoici politycznej. *i więc 
i integralności terytorialnej lliszpa  
aii, jej wyap ora* kolońfL

Rząd faszystowski potkania całko-1 
wicie pogląd rządu francuskiego, iż 
.walki wewnętrzne w Hiszpanii po
winny przestać być przyczyną podej
rzeń i tarć pomiędry innymi naroda
mi i że sytuacja rozwija się w ten

Sąd Okręgowy w Krak owe 
Wydział IV. Karny 
Dnia sjlO  1937 
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Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Krakowie 
na posiedzeniu nie jaw nem w dniu dzisiejszym po wy&lu- i 
eftantn wniosku prokuratora Sądu Okręgowego w Krako
wie wydał następujące

P O S T Ę P O W A N I E
I) Zatwierdza się pomyśli §  6 austr. proc kara. 

zarząd&oną przez Starostwo Grodzkie r  Krakowie dnia 
30\9 W'37 i wykosianą przez Slarosiwo Grodzkie w Kra
kowie dnia 30\9 J9z7 konfislcatę czasopisma „Krakow
ski Kurier U ieczarny* Nr. 193 z  daty 1937 z po
wodu treści:

1)  artykułu ,iumieszczonego na stronie 6-ej p. i. 
„Specjalno Komisja Lusirac jna w Jaśle" w wstępie od 
słów „która zlustrowała* do słów „na Gamracie* albo
wiem treść teg" ustępu zawiera znamiona wys t.zp r t. 18 
par. 3 rozp tf.cz P . P. z  dnia 24]W  J9~4 r .N r. 94 
poz, 851 Dz U. P. P.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfis
kowanej treści powyższych .artykułów, a zakaz len ma 
być ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym nu
merze czasopisma „Krakowski Kurier Wieczorny* i w 
Pzienniku Urzędowym.

III) Lały nakład skonfiskowanego druku ma byś 
zniszczony.

Protokolant Przewodniczący
.Stflwumirski s. o. Horski

pieczęć
Za zgodność: 

podpis nieczytelny 
sekretarz

spo»ób, iż mogą być zrealizow ane ró- 
wnieź postępy i w innych dziedzinach 
w celu osiągnięcia ogólnego odpręże
nia.

Rząd francuski przywiązuje specjał 
ną wagę, o ile chodzi o politykę nie 
interwencji do sprawy ochotników' i 
łen wrycofania.

Rząd włoski przypisuje sobie i rzą 
Jowi niemieckiemu inicjatyw - zmie
rzającą do traktowania tej sprawy, 
jako jednego z koniecznych czynni
ków nieinterwencji i obecnie ma za- 
szi zyt stwierdzić, iż w sprawie nie
interwencji pozostajt nadal na tym  
samym stanowisku, wyr i kującym z 
powyższych oświadczeń.

W  nocie werbalnej z 2 bm. rząd 
francuski proponuje naw iązunie ro
kowań pomiędzy trzema rządami: 
francuskim, angielskim i włoskim w 
celu osiągnięcia porozumienia co do 
zarządzeń, majętnych zapewnić stoso 
wanie polityki nieinterwencji. Rząd 
francuski proponuje tę procedurę w 

«eelu uniknięcia trudności, jakie pow
stały w łonie komitetu londyńskiego. 
Rząd faszystowski ocenia należycie 
propozycję francuską, ale waipi, by 
twdności o które chodzi mogły być 
przezwyciężone za pomocą sposobów 
proceduralnych, a przede ww-łstkim  
w sposób zaproponowany. Zwraca wa 
uwagę rządu francuskiego na fakt, 
.że sprawa, podlegająca dyskusji, nic 
dotyczy wyłącznie tylko kilku innych 
państw, aic przeciwnie, interesuje 
bezpośrednio i inne państwu poza 
Francją. W . Brytanią i Wtecl.ami.

Proponowali a dyskusja. ■.która te' 
czyłaby się w nieobeeaości innych 
państw.', nie posiadałaby Koniecznych 
elementów do osiągnięcia porozumie
nia. Rząd faszystowski jest przekona 
ny, iż przyjęcie jakiejbuSwiek proce
dury chociażby w charaklerzi wstęp 
nej, ale poza komitetem Iwwl.yńsjłim 
i jego organami, spowodowałony w 
obecnej sytuacji nie zmniejszenie, lecz 
wprost możliwości nieporozumień i 
komplikacji i opóźniłoby, zamiast 
przy spieszyć, realizację ogólnego po- 
i oziJWi.iienia, które rząd iaszj stewski
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L A I 1 I P
ELEKTRYCZNE 
nadeszły ostatnie bo Z ł .w os ci oa

0.  D 1 E  N E
Kraków —  S Z E W S K A

■uważa za konieczne w najwyższym  
•stopniu.

Rząd faszystowski ma wreszcie za
szczyt zawiadomić, Iż w żadnym ra 
i e  hic weźmir udziału w zebraniach, 
rozmowach lub konferencjach, do 
których w sposób formalny nie został 
by zaproszony lub wT których uie brał 
by udziału również rzan niemiecki.

Londyn. 1(1. 10. —  W  obecne j chwi 
Ii trudno jest dowiedzieć się, jak ofi
cjalne koła brytyjskie zareagują na 
notę w łoską.

Min. Eden powróć* do l-oreign Of
fice do piero we wtorek rano. Nie na
leży się przeto spodziewać, aby ja 
kiekolwick posunięcia, stanowiące 
reakcję na not wioską, mogło nastą
pić wcześniej, mii w końen przyszłego 
tyaodiiia. Możliwym jest -.natomiast, 
że F'ran< ja zarraguje wczi.snii jł nicza 
leżnie od odpowiedzi brytyjskiej. Po 
metraż jednak do tej pory posunięcia 
obu rządów7 były tyłku uzgadniane, 
ale &zły ręka w rękę, trudno przypu 
śeić, aby rząd francuski nagle doko- 

,nał btk ważnego posunięcia wyprze
dzają* rząd brytyjski.

Sprawa otwarcia granicy francus
ko hiupańokirj, która dwa dni temu 
wydawała sie prawic pizesąńzona, za 

-ezyna obecnie wywoływać zarówno 
w kołach b r y  tyjskich, jak i w kołach 
francuskich, pewne wąt[ liwuści ja
sną jest .rzeczą, że otwarcie granicy 
jako takiej, nie posiada jesz." ze wię
kszej wartości, iO ile równocześnie nie 
zostanie zniesione embargo i?a wy
wóz broni i amunicji d o  lii.-zpanii. 
Uniesienie tego embargo z natury rze 
•czy staiiowi zasadniczy wy łom w tea- 
Jej koneepcji nieinterwencji. O ile .O" 
twżircie granicy nie przekreśla jesz 
ezc układu niciuteeweucyjpego. o tyle 
zniesienie embargo podważyłoby za 
sadoiczą podstawę okładu nieinSer 
wcncyjnego. ^

Ani rząd brytyjski, ani rząd fr.au 
cuski nie ebeą w opinii świala ucho
dzić za rządy, które pogrzebały to, 
co stworzyły, a mianowicie układ o j 
nieinterwencji. O ile p ’-zrto odpo- ■ 

wiedź włoska odrzucająca rozmowy'

3-ch mocarstw, wskazuje na komitet 
nieinterwencji jako na wlaśriwy or
gan kontynuowania negocjacji o wy*

f a m i i f ś a j  I  F E / L & i G

z gwarancją sprawnego dzia
łania na wyjątkowo dogodne 
spłaty, tylko w głównym^ 
składzie, i fachowej li'm ie;

„R A W  I ! U N “
Kraków. Rynek Gł. 5. —  Teł. 158-00.

cofanie ochotników —  to, zdaniem 
rządu brytyjskiego —  nie ma podstaw 
do pomijania tej sugestii. Przeciwnie 
natęży jaknajprędzej przestąpić do 
dalszych rokowań w komitecie nie
interwencji, by w toku ostaterznych 
dyskusji ustalić odpowiedzialność za 
rozbicie układu nieinterwcncyjnego.

Między Londynem a Paryżem roz
mowy ześrodkowmją się obecnie na 
sprawie podjęcia innych kroków, mo 
gącyct* stanowić lepszą od o.warcia 
granie-reakcję na odpowb-dź wioską.

Ponieważ ośrodkiem akcji włoskiej 
uznanej zarówno przez W . Brytanię 
jak i przez Francję za najbardziej nie 
bezpieczny, jest wyspa Majorka, nar 
leżałoby, zdaniem kół brytyjskich, po
djąć natychmiast kroki, które byłyby 
w stanie sparaliżować akeję włoską 
na Majorce. —  W  tym kierunku mo- 
żliwe są trzy posunięeia: 1) zajęcie

Majorki przez Francje i W . Ibytanie

-)  Zajęcie Minoiki i stworzenie na

niej przeciwstawne'' do Majorki bazy 

brytyjsko francuskiej, 3) Otoczenie 

wysp balearskich kontrol i flpt brytyj 

skiej i francuskiej w taki sposób, aby 

całkowicie zneutralizować akeję wło 

ską.

i r\Ga: Filii nie m a m y; i z firm ą o 
parnym nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.
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P O  A M E R Y C E  -  A N G L IA
P izem ów ienia  prem iera Anglii 

Cham berlaina na dorocznem  zebra
niu partji konserw atyw nej nie m o
żna w łaściw ie nazw ać inaczej, jak 
echem  wystąpienia Roosevelta. Pre
m ier angielski oczyw iście  cieszy się 
z tego wystąpienia w obron ie p okoju  
zapew niając, że odpow iada to w  zu 
pełności polityce angielskiej. T o  p o 
tw ierdzi każdy nieuprzedzony, że 
Anglia dużo robi, ponosi nawet o fia 
ry  dla utrzym ania p okoju  i rzecz zro 
zum iała, że cieszy się z otrzym ania 
tak potężnego sukcesu.

Znam iennym  jest. że ć-iamherJain 
om aw ia jąc w ojnę w Hiszpanii i na 
Dalekim  W schodzie, w spom niał w 
związku z tym przedew szystkiem  o

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ M ć u B t u r t a * *
KRAKÓW  —  ul. św. Tomasza 1. 25.

W szy stk ie  no w o ści beletrystyczne oraz w szel 
bte tektury szk oln e w  w ielk ie j ilości egzem 

p la rzy , tel. 135-75.

W łoszech  w tym sensie, że ma nadzie 
ję , że W łoch y  odpow iedzą pozytyw 
nie na notę angielsko-francuska, od 
noszącą się do Hiszpanii. P rzypom 
nieć należy, że nota ta proponuje 
W łoch om  odw ołanie „o ch otn ik ów 11 i 
przyłączenia się do stanowiska tam 
tych dw óch  m ocarstw  na punkcie 
czystej nieinterw encji, Nie bez głęb
szych pow odów  Cham berlain apostro 
fu je  W łoch y, ileże cały świat wie, że 
tylko dzięki ich p om ocy  w ojna  d o 
m ow a w Hiszpanii przeciąga się już 
drugi rok, stając się coraz w iększym  
zagrożeniem  p okoju  europejskiego.

Praw ie rów nocześn ie nastąpiła od 
pow iedź w łoska na notę angielsko- 
francuską. Nota, jak  op iew ają p ierw 

sze in form acje , podnosi zarzut w y 
nikły z w izyty n iem ieckiej Mussoli- 
niego, mianow-icie, że W łoch y  nie 
w ezm ą udziału w żadnej kon ferencji, 
p ropon ow an y był bow iem  udział 
Anglii, F rancji i W łoch  —  na którą 
N iem cy nie otrzy mają też zaprosze
nia. A więc zupełna solidarność obu 
państw faszystow skich, solidarność 
negatyw-na.

Ale i na drugim  fron cie  w ojennym : 
japońskoch ińsk im  W łoch y  zajęły ot
warcie stanow isko przeciw  Anglii i 
Am eryce Te panstwra propon ow ały

k on ferencję  9 państw, które przed 
kilku laty gw arantow ały bezp ieczer 
stwo Chin. 1 tę kon ferencję , zanim for  
malnie została zwołana, W łoch y  stor
pedow ały, składając przez sw ego p o 
sła w T ok io  ośw iadczenie, że stają 
po stronie Japonii, uw ażając je j w o j
nę ja k o  obronną. W ob ec tego, że 
N iem cy m ają z Japonią form alny so
jusz, okazuje się, że „o ś  Rzvm -Berlin“  
działa i na tym fron cie  —  m ów ią 
nawTet, że W łoch y  przystąpią do so
juszu n iem iecko-japońskiego.

Staje się jasnem , ze państwa faszy 

stow skie: N iem cy, W łoch y  i Japonia 
działają koncentrycznie i jaw nie prze 
ciw  usiłow aniom  p ok o jow ym  angiel 
sko-francusko-am erykańskim . T o jest 
prosty spisek, przypieczętow any w i
zytą M ussoliniego i ośw iadczeniem  
w łoskim  w obec Japonii. Czy w obec 
tego istnieje jeszcze m ożność utrzy
m ania pokoju '? Istnieje niew ątpliw ie 
o ile państwa p ok o jow e  zdecydują się 
na czyn. Głos ma przedew szystkiem  
Am eryka, tylko ona m oże p o łożyć 
kres arogancji faszystow skiej, która 
chce podpalić św-iat. L.

K IS T O R Y C Z N  f D Z I E Ń  RUSI
p o M a r p a c l i i e  #

Dnia 8. październiku b. r. weszła 
w życie ustawo o  prerogaty wach Gu 
bernatora Rusi Podkarpackiej. Jest to 
pierwszy etap na drodze do pełnej 
autonom ii Rusi Podkarpackiej. Sto
sunki kulturalne i gospodarcze w  
tym kraju poprawiły się już do tego 
stopnia, że stopniow o lud Rusi Pod
karpackiej obejm ow-ać m oże w-ładzę 
nad swym  krajem

W  związku z tym aktem  h istorycz
nym  Gubernator Rusi P odkarpack ’ ej 
Konstanty Hrabar złożył w- dniu w e j
ścia ustaw y w życie następujące o- 
sw iadczenie:

Od czasu przyłączenia do R epubli
ki C zechosłow ackiej Ruś P odkarpac
ka doszła do sw-ego dnia h istoryczne
go. Dziś weszła w życie ustawa o au 
tonom ii Rusi Podkarpackiej, która 
w tej chw-ili rozpoczyna  swe życie 
prawne, w yznaczone je j przez konsty
tucję. Ruś Podkarpacka dobrow oln ie 
przyłączyła się do  C zechosłow acji, a 
przyłączenie to potrwa na wieki. Na 
progu autonom ii ślem y Pradze uczu

cie w-dzięezności i zaufania za tę 
w-spólną pracę, dzięki k tórej drogą 
rozw-oju doszliśm y dnia dzis.ejszego. 
Za to w szystko lud Rusi P odkarpac
k iej w-yraża swą w dzięczność przede 
w-szystkim Prezydentowa RepubliŁ i 
Dr. F.dw-ardowi Beneszowi i prem ie
row i dr. M ilanow i H odży, a lbov icm 
oni pom ogli Rusi Podkarpackiej, aby 
zeszła na drogę autonom ii.

W zyw am  dzisiaj wszystkich oby- 
w-ateli Rusi bez względu na n arodo
w ość, przekonania religijne i przyna
leżności partyjnej: Przybyw ajcie  i po 
m agajcie budow ać autonom .ę Rusi 
Podkarpackiej, abyśm y tę pracę, ja 
ką na się przyjęliśm y, wspólnym i si
łam i i z pow odzeniem  w ykonali. Nie 
m ożem y jednak wszystkiego oczek i
w ać z góry, ale w szyscy m usim y rzu
cić się do pracy, bow iem  przyszłe lo 
sy Rusi P odkarpack iej zależą od  tego, 
jak  sami pracow ać będziem y.

Ruś Podkarpacka potrzebuje kultu
ry i cW eba, a postaranie się o to, jest 
naszym  zadaniem. Chociaż jesteśm y

słabymi i ubogim i, chcem y w zm oc
n ić Ruś Podkarpacką na polu gosp o
darczym , społecznym  i kulturalnym  
aby-śmy pod  każdym  w zględem  pod- 
nieśb sie na taki poziom , na jakim 
znajdują się inne części republiki. W  
ten sposób chcem y w zm ocn ić niero- 
zerw-alną jedn ość w-szystkich części 
republiki i silną naszą kochaną ojczy
znę Republikę C zechosłow acką a w 
niej szczęśliwą Ruś Podkarpacką.

Funkcję sejm u Rusi P odkarpac
kiej spraw ow ać będzie ty m czasow o 
Rada gubernatorska, składająca się 
z 24 członków . Pośród 19 koalicy j 
nycli cz łon ków  tej rady jest 14 Rusi
nów, 2 Żydów-, 2 Czechów i 1 W ęgier. 
Kancelaria gubernatorska m ieć b ę 
dzie tym czasow o 12 urzędników .

W  całym  kraju odbyw ają  się u ro 
czystości W e wszystkich miastach po 
w iew ają chorągw ie. W  całym  kraju 
odbyw ają  się zgrom adzenia pub licz
ne, na których  om aw iane jest znaczę 
nie tego dnia historycznego.

P ro b lem  „talerza zupy”
Badanie b u d że tó w  dom ow ych p rze z U rzą d  S ta ty s ty c zn y

Nie będzię przesadą, jeśli pow iem y 
że najgłębsze, najskom plikow ańsze 
zagadnienia natury ekonom icznej czy 
finansow ej sprow adzić się dają zaw
sze do jednego w spólnego m ianow ni
ka —  kaw ałka chleba, czy talerza zu 
py. Najzawilsza, najgenialniejsza teo
ria w ynaleziona przez w-ielce uczo 
nych  ekonom istów  musi u sw oich 
podstaw  opierać się o rachunki go 
spodyni i w- tych rachunkach trzeba 
też szukać potw ierdzenia, lub zaprze
czenia, je j praw-dziwości. Tym  bar
dziej każda polityka gospodarcza któ 
ra jest dostosow aniem  teorii do rze
czyw istości, musi, o ile m a przynieść 
pozytyw ne w yniki, uw zględniać p ro 
blem  „talerza zu jiy11.

Zagadnienia rentow ności produk 
c ji, rynków- zbytu, polityki cen poli 
tyki płac etc. sjirowadzają się zawsze 
d o  jednego pytania: co  w danych w a
runkach, przy danych cenach i za
robkach kupow ać będzie m ogła goS j  
podyni i to ni.e ta z luksusow ego mie 
szkania czy p ięknej willi, ale ta z 
dzieln icy robotn iczej, ta ze sfer mało- 
m ieszczanskich, czy  urzędniczych.

Każde zapom nienie o tej podstaw o
wej praw-dzie mści się zawsze, bez

w yjątku, na całokształcie życia  g o 
spodarczego. Czy jednym  z głów nych 
pow odów  długotrw ałego kryzysu go 
spodarczego, jaki świat przeżywał 
ostatnio, nie jest w-łaśnie zbagateh- 
zowanie tej zasady przez w ielką fi- 
nansjerę, przez wielkie koncerny prze 
m ysłow e, ustanawiające ceny w spo 
sób sztuczny, liczące się tylko z d o 
raźnym  zyskiem , a nie biorące dosta 
tecznie pod  uwagę sil£ nabyw-czej lu 
dności? Stąd zerwanie rów now agi 
pom iędzy cenam i a zarobkam i, a co 
zatem idzie pom iędzy produ kcją  a 
konsum pcją,, k tórego fatalne skutki 
odczuliśm y w szyscy na własnej skó 
rze.

Aby zdać sobie spraw-ę z m ożliw o
ści nabyw czych  ludności z je j potrzeb 
i stopy życiow ej, trzeba gruntownie 
zapoznać się z budżetam i dom ow ym i 
najszerszych warstw sjiołecznych.
Z uznaniem trzeba w ięc jiow itać ini
cjatyw ę G łów nego Urzędu Statystycz
nego,. który od pew nego czasu już 
przeprow adza badania budżetów  ro
dzin robotn iczych , a obecnie znacznie 
rozszerza swe Studia w tym zakresie, 
obejm u jąc nim i rów-nież rodziny pra 
cow n ików  um ysłow ych  i sfery d rolr 
nom ieszczańskie. Badania te obejm ą 
najw ażniejsze ośrodki m iejskie w 
Polsce, jak  W arszawę, Łódź, Poznań, 
W ilno, miasta Górnego Śląska i Za
głębia D ąbrow skiego —  dadzą więc 
one dość w ierny obraz stopy życiow-e^j 
ludności m iejskiej w całym  kraju.

O czyw iście sama inicjatyw-a i pru- |

ca G łów nego Urzędu Statystycznego 
nie w ystarczy dla dania odpow iednich  
w yników . D op om óc muszą tu sami 
zainteresowani we własnym  dohrze 
zrozum ianym  interesie.

Praktyczne badania budżetów  do 
m ow ych  odbyw ają  się w ten sposób, 
że chętni do dopom ożenia  Głów nemu 
U rzędow i Statystycznem u w tym d o 
niosłym  niezm iernie zadaniu, prow-a- 
dzić będą przez cały rok  dokładne ra
chunki z wydatków- dom ow ych  w- 
specjalnie na ten cel dostarczonych 
przez G łów ny Urząd Statystyczny 
książeczkach, które w ypełnione, co  
mies-iąc przesyłane będą do tego urzę
du dla opracow ania  globalnych w yn i
ków-. Sjieąjalni instruktorzy ob ch o 
dzie będą rodziny, udzielając w szel
kich w skazów ek i wyjasnien. Aby 
w-ziąć udział w  tej akcii w ystarczy 
w ypełnić odpow iedni kw-estionariusz 
zaw ierający pytania o  składzie rodzi
ny, o zaw odzie i zarobkach jej cz łon 
ków . Kwesionariuszy takich dostar
czają wszystkie związki zaw-odowe., 
G łów ny Urząd Statystyczny w W ar
szawie oraz Instytut Gospodarstwa 
Społecznego w W arszawie.

Najpow ażniejsza część pracy spo- 
c/yw-ać będzie na barkach gospody u 
i wyniki tej tak w ażnej dla całokształ 
tu życia gospodarczego akcji, zależne 
są od ich dobrej w-oli, sum ienności 
i stopnia zrozum ienia interesu o g ó l
no społecznego. Od nich zależy otrzy- 
m anie w iernego obrazu siły nabyw
czej ludności, tego podstaw ow ego

elementu wszelkiej racjonalnej p o li
tyki gospodarczej, od nich więc w du 
żej m ierze zależeć będzie sku b . >ność 
tej polityki.

G E N . R O M A N  G Ó R E C K I  
prezes Banku G osp . is.raj. 

w karykaturze

Ten, co swoje szczęście połączył 
z kobietą,

Chwycił gałąź bluszcza, nad 
przepaścią skrytą, 

Urywa Ją i pada: ginie wśród 
kamieni,

A na górze bluszcz bluszczem 
znowu się ziełeni.

A. FREDRO
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A U T O K R A C J E  I D Ę M O K R A C J E
Polto/oue w s g » ó f £ ę g c i &  c i t y i  wo/na?

Czy aatokracje  w  E uropie m ogą 
w spółżyć p ok o jow o  z dem okracjam i? 
Pytanie to oznacza rów nocześnie dla 
E uropy: w ojna , czy p ok ó j?

Już obecn ie  szaleje w ojna w Hisz- 
panii ponad rok  i nie w iele tylko Ora 
kuje, aby się rozszerzyła na całą Eu
ropę. A to jest w ięcej niż pod  jednym  
w zględem  w ojna autokracji przeciw  
dem okracji.

G dyby Anglia i Francja  nie prze
prow adziły  zasady n ieinterw encji, to 
bez wątpienia w ojna  dom ow a w H i
szpanii przem ieniłaby się na ogó ln o 
europejską, która z rów ną pew nością 
przybrałaby charakter w ojny  m iędzy 
autokracją  i dem okracją . B yłoby je 
dnak bardzo nieostrożnym  przypusz
czać, że Europa uniknęła ostatecznie 
tego niebezpieczeństwa. Czyż zapom 
niano że Japonia połączyła  się od r. 
1936 z Niem cam i i W łocham i dla zwal 
czania kom unizm u? A gdzież w  po
lityce m iędzynarodow ej zaczyna się 
kom unizm  i gdzie się kończy? I kto 
m a o tym rozstrzygać?

D alej: Czyż nie w iadom o w E u ro
pie, ze pew ne państwa p o łu d n iow o
am erykańskie (Brazylia, Argentyna, 
Chile itd.) rozw inęły się do wyraźnych 
autokracyj w ojskow ych , w- których 
hitleryzm , faszyzm  i zwmlennicy Fran 
ca  rozporządzają  waelkimi w pływka
m i?

A ponadto czyż Anglia, Francja, 
Belgia i Mała Ententa m ogą się przy 
całej cierp liw ości i ostrożności dać 
coraz dalej w ypierać w środkow ej Eu 
ropie na M orzu Śródziem nym , w  A- 
fryce  i A zji?

Jeśli Mussolini ogłosił pow alanie 
„drugiego im perium " z jeg o  pięciom a 
prow in cjam i Hiszpanią, Galios, Da 
zją  i Małą Azją (którego mapę w o l
brzym ich  rozm iarach kazał w ym alo- 
w’ać na m urze w pobliżu  F orum ), to 
nie ogranicza się bynajm niej przez to 
do  w zbudzenia w ewnątrz kraju  en
tuzjazm u, pożytecznego dla jego  d y 
ktatury.

Nie: rzuca on 50 m ilionom  W ło 
ch ów  hasło do p odb o jów , dla których  
zabór A b !synii wrojna hiszpańska 
W łoch  są n iczym  wdęcej, jak  tylko 
przygryw ką.

A jtże li Hitler obsadza w ojsk iem  
Nadrenię, zagraża Austrii i Czechosło 
wacji i ogłasza światu „n iem ieck ość" 
80 m ilionów  N iem ców , to daje on tym  
sam ym  św iadom ie zapow iedź do przy 
w rócen ia  ow ego austriacko-!.iem iec 
k iego im perium , o którym  m ów ił już 
w  r. 1924 w „M ein K am pf“ .

Ten p odw ójn y  im perializm  w ydaje 
się wielu trzeźwwin obserwTatorom  
bardziej n iebezpiecznym  niż im peria 
lizin W ilhelm a II, podobn ie jak hitle
ryzm  i faszyzm  przew yższa popu lar
nością  i siłą postarzałe dynastie H o
henzollernów  i Habsburgów'.

O baj dyktatorzy w iedzą jednak, że 
ryzykują  swą własną egzystencję o- 
raz ich  państw, jeśli w  taki sposób 
będą w yzyw ać Anglię, Francję, a z ni 
mi dem okracje całego świata. Dlatego 
są dosyć ostrożni, aby wTciąż podk re
ślać, że osław iona oś R z y m —Berlin 
została stw orzona tylko dla p okoju  
—  „rea listycznego" pokoju , do które
go w zyw ają  naprzód Anglię, potem  
Francję, a następnie wszystkie inne 
dem okracje.

W praw dzie spodziewaih się obaj dy 
ktatorzy, że zdołają  rozdzielić Anglię 
i Francję (to jc-st stary plan z „M ein 
K am pf") i być m oże, że jeszcze tej 
nadziei zupełnie się nie w yrzekli. W  
obecn ej jednakże chw ili uważają za 
bardziej dyplom atyczne lej karty nie 
wTyłożyć jeszcze otw arcie na stół. Za 
dowala ją się tylko podkreślaniem , że 
Rzym  i Berlin nie pragną niczego bar

dziej, jak porozum ieć się z Paryżem  
i Londynem .

T o  skłoniło niedaw no lorda Hasdin 
ga do napisania w „T im es", że p ro 
blem  nie polega na tym , aby d o p o 
m óc w Europie tej lub ow ej dem okra
cji lub autokracji do trium fu, lecz do 
prow adzenia do p ok o jow ego  wrspółży 
cia dernokracyj i autokracyj

W  tej form ie zagadnienie postaw io 
ne jest w łaściw e. Gdyż, gdyby w spół 
życie nie było m ożliwe, ^ozo.-iałaDY 
tylko w ojna.

Ale dem okracje nienawudzą w ojny. 
Są one gotow e do najw iększych ofiar 
ze swTego prestiżu i sw ych interesów, 
aby się porozu m ieć ze swymi auto- 

| kratycznym i sąsiadami. Dały zresztą 
j temu dow ód, gdyż od traktatu p o k o 

jow ego  udzieliły N iem com  i W ło 
chom  ustępstw terytorialnych, które 
m iały tylko ten skutek, że po  przeci
w nej stronie pretensje stawały się 
w7ciąż większe, a pragnienia wciąż

bardziej nienasycone.

Przez jakiś czas utrzym yw ał’ H i
tler i M ussolini, że narodow y socja 
lizm  i faszyzm  są w ew nętrznym i z ja 
w iskam i i nie stanowią artykułu eks
portow ego. Ale od r. 1935 roszczą so
bie dyktatorzy pretensje rozszerzenia 
sw ego reżimu na zagranicę. Czyż nie 
pow iedział Mussolini wt Palerm o: O  
św iadczam  kategory cznie, że nie ścier 
pim y na M orzu Śródziem nym  bolsze 
wizm u, lub czego p odob n ego"! My —  
to znaczy- oś Rzym — Berlin, to zna
czy Hitler i Mussolini.

D em okracje zrozum iały to. P rzy
pom niały sobie, że pakt terech z r. 
1933, układ rzym ski z 7 stycznia 
1935, pakt Stressy z 13 kwietnia 
1935 i gentlem en agrem ent z 2 sty
cznia 1936 nie zostały bynajm niej 
podpisane w tym duchu Zrozum iały 
że zostały’ w ów czas oszukane i że dy 
ktatorzy uznają jako jedyne praw o 
sw oją w olę, a jako jedyn y obow iązu 

jący podpis, swoje interesy.
W obec tego każde now o proponce 

wane porozum ienie w ydaje się iluzo
ryczne. W ob ec tego istnienie obok  sie 
bit autokracyj i dernokracyj staje się 
w ielce niebezpiecznym  stanem. Aby 
być szczerym , należy stwierdzić, że 
w ojna jest bliższa niż pokój. O becnie 
trwa tylko zaw ieszenie broni, z wie- 
lom< pułapkanr, na których  dnie 
znajduje się materiał w ybuchow y.

Avubec tego dem okracje muszą bez 
w zględnie i natychm iast pow ziąć środ 
ki och ron y  i solidarność.-, a r ie  o- 
graniczać się do przem ów ień i pak 
tów. Muszą się och ron ić przez silne 
zbrojenia i m ocne traktaty, aby d o 
prow adzić do respektowania pokoju . 
Czy dem okracje są rzeczyw iście goto 
we spełnić w spólnie ten najwyTższv 
dyplom atyczny i w ojsk ow y ob ow ią 
zek? Od odpow iedzi na to pytanie za 
leży, czy Europa przeżyje w najbliż 
szej przyszłości wmjnę lub pokój.

To, co zwalczać trzeba!
P rze d  uchwaleniem  u s ta w y o zw a lc za n iu  

chorób w en e ryczn ych
Na najbliższej sesji parlam entarnej 

m a być w reszcie rozpatrzona i uchwa 
łona ustawa o  zwalczaniu ch orób  we 
nerycznych. Projekt tej ustaw y z o 
stał już przez m inisterstwo opieki spo 
łecznej opracow any,

Przystąpim y w ięc w reszcie do in 
tensywnej w alki z jedną z najw ięk
szych klęsk ludności. A właściwie 
do unow ocześnienia m etod walki. Bo 
toczy się ona od  najdaw niejszych  cza 
sów, jednak —  niestety —  sposoba 
mi, które nigdy n :e w iod ły  do ostate 
cznego celu.. D zieje w ieków  średnich 
i now ożytnych  są świadkam i olbrzy 
m ich wrysiłków  w kierunku zw alcza
nia zm ory, ciążącej nad ludzkością 
w postaci schorzeń w enerycznych , 
przeważnie jednak w ysiłków  beżow o 
cnych . Trium fu jące „Vnus vulgivaga“  
—  jak ją  zw ano w’ starożytności —  za 
rażała pokolen ie za pokoleniem , 
w szczepiała jad  najbardziej u porczy 
w ej bakterii w ciała rycerza średnio
w iecznego kupca lianseatyckiego, cze 
ladnika podczas jeg o  wędrówdd z mia 
sta do miasta, zam ężnego żołnierza 
w ojn y  30 letniej czy uczestników  ep o 
pei napoleońskiej —  szerzyła n iem oc 
i rozkład fizyczny chłopa na wsi i 
panicza z pałacu, zapełniała sale szpi 
tali dla obłąkanych, pow odow ała  pa- 
rliż w organizm ach przed zarażeniem  
najm ocniejszych , czyniła dziewczęta 
z fabryk niezdolnym i do m acierzyń
stwa, m nożyła dziatwę, od urodzenia 
dziedzicznie obciążoną  fizycznym  ka 
lectwem  czy um ysłow ym  n iedoroz
w ojem .

W ieki m ijały —  aż w spółczesna me 
dycyna —  podobn ie jak  u wuelu in 
nych ch orób  zakaźnych: ospy, dyfte
rytu, szkarlatyny itd. —  znalazła wre 
szcie skuteczny oręż z w alce z jadem , 
zdołała skutecznie przeciw działać na 
stępstw om  ch orób  w enerycznych.

Jednak w’ tej walce istnieją dotych 
czas ham ulce, których nie spotyka
m y wTcale w zw alczaniu innych ch o 
rób zakaźnych, jaglicy  np. czy tyfu 
su.

W kraczam y bow iem  —  m ając do

! czynienia z wralką z chorobam i w ene
rycznym i wt zagadnienia, osłonięte za
rów no zrozum iałą wsstydliwością, jak 
i przez zawodowre szerzycielk tych 
chorób.

i to właśnie niepom iernie utrudnia 
walkę. Nie ma lego kom pleksu za
wstydzenia i nie ma zaw odow ego sze 
rzycielstw a bakterii szkarlatyny... 
Jest natom iast wT w ypadkach sch o
rzeń w enerycznych.

Kwestia zatem ma podstaww zaró 
w no m edyczne jak i —  społeczne. 
Musi być rozpatryw ana i przesądza
na nie tylko z punktu wadzenia zd o 
byczy  waedzy lekarskiej, lecz rówmież 
i wadliw ej struktury społecznej, a też 
i pew nych w łaściw ości psychicznych 
człow ieka, przezw yciężenia jego  wsty 
dliw ości, uchronienia chorego przed 
ham ulcam i czy  to wr życiu  rodzinnym  
czy  stosunkach tow arzyskich, jak ich  
m e ma w obec innych chorób.

Próbow ano —  pod k on iec 18-go 
stulecia, pod w pływ em  haseł rew o
lucji francuskiej —  stwmrzyć szereg 
paliatyw ów  przeciw’ szerzeniu się cho 
rób  w enerycznych. P ostanow iono nie 
rząd zreglamentowrać, zrejestrować, 
oddać pod kontrolę policyjną. Okaza 
ło  się jednak —  w ciągu całego 19-go 
stulecia, gdy ten system utarł się w 
państwach europejskich  —  że to nie 
w iedzie do celu Dziś w iem y, że ani 
rejestracja policy jna , ani —  stosow a
na u nas —  zamiast p o licy jn e j re je 
stracja lekarska, jest zupełnie f ik cy j
nym palia ty wem. Mamy np. w’ W a r
szawie 2.718 kobiet, podlegających  
periodycznym  oględzinom  lekarskim  
A wńemy przecież, że w mieście, liczą 
cym  przeszło 1.200 000 m ieszkańców , 
w bagnie nierządu tkwi o  w iele, w ie
le w ięcej kobiet i one to są rozsądni 
kami chorób , one to pow odu ją  char 
łactw o m łodego pokolenia, które ze 
zrozum iałych  wTzględów  nie leczy tych 
ch orób  tak, jak każdą inną, a tym 
samym staje się dalszym  rozsadni- 
kiem dziedzicznych schorzeń.

Trzeba w ięc to doniosłe zagadnie
nie społeczne u jąć z innych punktów

widzenia, obm yśleć i ustanow ić inne 
środki ochronne, stw orzyć ustaw ow o 
ram y dla skutecznego odporu  prze
ciw  w-ielkiej klęsce, jaką n iew ątpli
wie są ch oroby  weneryczne. F ikcje  
i bezskuteczne paliatyw y trzeba zastą 
p ić now oczesnym i m etodam i walki.

| A ponkl ciężkości tych n ow oczes
nych  m etod polega na pow szechno 
ści leczenia zarówmo nosicielek  za- 
razy jak i ich  otiar. T o, co  się prze
ważnie kry je  w w stydliw ych zakam ar 
kuch życia  p łc iow eg o  i co  okazała  
się fiK cyjną akcją  zapobiegaw czą —  
musi zniknąć. Gdy każda obarczona 
ch orobą  w eneryczną osoba zdoła  
w prost trafić do leczn icy  i 'ekarza, 
bez fałszyw ego wstydu z jedn ej stro
ny i bez przym usu z drugiej, gdy o- 
padnię psychoza zatajeń czy  znachor 
skiego lecznictw a, a ch oroba  będzie 
bezpłatnie leczona, jak  jaglica  czy 
szkarlatyna, gdy w każdym  szpitalu 
znajdzie się odpow iednia  ilość łóżek 
dla chorych  w enerycznie, gdy każdy 
lekarz pow ia tow y będzie m iał pra 
w o zażądać od osoby podejrzanej o  
szerzenie ch orób  w enerycznych świa. 
dectw a lekarskiego o je j stanie zdro 
wia, gdy ustalone zostaną środki, m a
jące  na celu skłonienie chorego d o  
poddania się leczeniu —  wtedy d o 
tychczasow a paliatyw y zastąpione zo 
staną sposobam i, istotnie wńodącymi 
do celu tj. racjonalnym  i jak najw ięk  
szy zasięg schorzeń obejm u jącym  le
cznictwem .

A o to przecież chodzi. T o  jest cel, 
który ma jirzed  sobą ustawuwa wal
ka z jedną z najcięższych zm or, n ę
kających  społeczeństw o.

Dr. M. N.

MISC.HA ELM AN, jeden z ra jw ię - 
kszych potentatów  gry ski zy j i ow ej. 
którego grę znam y tylko z tra .-m isy j 
radiow ych oraz płyi gram ofon ow ych  
„M is Master‘ s V o ice “ , a o którym  za 
graniczna prasa wyraża sit w sło
wach najw yższego uznam .1, wystąp, 
z jedynym  koncertem  w’ sof < tę 10 

hm. w Starvm Teatrze.
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A l TE10RU DYKT
C z y ż b y  „w ro g o w ie  lu d u ' opanow ali cały aparat p a ń s tw o w y ?

Moskwa. PAT. —  Kronika egzęku 
cji i procesów z dnia 9 października 
według wiadomości dostępnych dla 
korespondentów zagranicznych przed 
stawia się następująco:

W  mieście Ruchłowo na Palekim  
Wschodzie rozstrzelano 4-ch Lmkcjo- 
nariuszów obwodowego związku prze 
mysłu z dyrektorem tego związku na 
czele, jako szkodników.

W  Białej Cerkwi na Ukrainie roz
strzelano 5 członków szkodniczej or
ganizacji nacjonalistycznej, którzy 
działali głównie w kołchozach.

W  rejonie gajsinskim na Ukrainie 
rozstrzelano 4-ch członków organiza
cji kontrrewolucyjnej.

W  obwodzie koini piermiaci.im roz 
strzelano trzech członków prawico
wej organizacji terorystyeznej. a 2 cli 
skazano na 10 lat więzienia każdego.

W  Republice Kirgiskiej skazano na 
śmierć przez rozstrzelanie dyrektora 
i jednego funkcjonariusz:, sowebozu 
za defraudację i działalnoć kontrre 
wolucyjną a dwóch funkcjonariu- 
szów na 10 więzienia każdego.

W obwodzie stalingradz.khii skaza 
no na rozstrzelanie 6 funkc jonariu- 
szów oaństwowego urzędu zbożowe- 
go Zagotzierno.

W  rejonie dobryńskiin w republice 
Niemców nadw ołżańskich rozsti zda
no 2 funkcjonariuszów pa ty jnych.

Poza tyni w republice Nadwołżań- 
skiej rozstrzelano 4 funkcjonariu- 
szów Zagotzierno.

W  Leningradzie rozstrzelano 4;cli 
pracowników cukrowni „Norek", któ 
rzy w celach kontrrewolucyjnych tru 
li mieszkańców Leningradu, lylko 17 
i 18 września br. otruli oni 44 osoby.

W  Szalińska w Czeczena Inguszetii 
skazano na więzienie od 7 do 10 lat

,, ri mat ta aan— a—*

D Y K T A T U R Y
Harold Nicolson jest znanym an 

gielskim powieściopisarzem. Dłuższy 
czas poświęcał się służbie dupiama 
tycznej, obecnie zas jest członkiem 
angielskiej Izby Deputowanych z ma 
łej umiarKOwanej grupy Mac Donaf 
da. Jest umysłem przenikliwym, w 'i 
dobrze, co się na świecie dzieje i u- 
mie wypowiadać się w s p o s ó b  ścisły 
i stanowczy.

W  tych dniach na uniwersytecie 
w Cambridge wygłosił przemówienie 
na temat wpływu dyktatury na jed 
nostkę. Przytoczymy najważniejsze 
zdania z tego przemówieni.

,tW  państwach dyktatorskich ho
nor państwa i dyktatura party jna ą 
ważniejsze od prawdy. Faorykuje się 
tam według danego z góry szablonu 
„ dobrych obywateli".

„ W  krajach dyktatorskich juz u 
podstaw wychowania tępi się samo
dzielna myśl. Jeżeli zapytacie i\iemca 
i Rosjanina o pewne kwestie, to za
uważycie śmiertelny strach na jego 
twarzy. Odpowie wam, że uczciwy 
Rosjanin czy też uczciwy Niemiec 
nie ma prawa myśleć o tych rzeczach 
A jeżeli odpowiecie mu. że w krajach 
wolnych wolno myśleć o wszystkim, 
to straci zupełnie głowę".

„ Weźcie na przykład ostatni de
kret Hitlera w sprawie sztuki. Hitler 
był sam malarzem na poziomie tych 
artystów, którzy produkujeckartki na 
Boże Narodzenie i opierając się na 
tam, uznał, że wszystkie inne foriny 
twórczości są zwyrodniałe. W  rezul
tacie powstrzymał postęp wszelki w 
niemieckiej sztuce, podobnie jak to 
uczynił z niemiecką filozofią i lite
raturą. Świadomie dąży do tego, aby 
ludzie przestali posługiwać się móz 
giem".

Tak się wyraża umiarkowany po
lityk angielski. Wszystkie świetle, 
i niezależne, umysły świata zgodnie 
potępiają dyktaturę jako narzędzie 
upodlenia i ogłupienia.

3-cta funkcjonariuszu w państwowego 
urzędu zbożowego.

YV Piatigorsku na Kaukazie półno
cnym rozpoczął się proces pogazowy 
kierowników" krajowego urzędu zbo
żowego, oskarżonych o szkodnictwo 
i należenie do organizacji kontrrewo 
lueyjnej. Odpowiadają oni z artyku
łu 58 kk„ przewidującego, jak wia
domo karę śmierci.

Wkrótce przed trybunałem wojen
nym nadwałżańskiego okręgu wojsko 
wego rozpocznie się pukazowy pro
ces 8 członków" kontrrewolucyjnej or 
ganizaej* trockistowsko bueharinew- 
skiej, oskarżonych o szkodnicą dzia 
łalność; zmierzającą do rozbicia koł
chozów, Wśród oskarżonych znajdu
je się przewoaniczący rejonowego ko 
niitctu wykonawczego Kisieh w oraz 
sekretarz rejonowego komitetu par
tyjnego Bogatyrewicz.

W  Starakulino obwodu kijowskie
go toczył się proces przy drzw iach o- 
twartych tak zw\ wrogów sowieckie
go systemu rolnego. Na ławie podsą- 
dnych znajduje się m. in sekretarz 
rejonowego komitetu wykonawczego. 
Odpowiadają oni z art. 58 kk

„Omskaja Prawda“ donosi, ze w o- 
slatnich dniach odbyły się trzy pro
cesy funkcjonariuszy państwowych 
urzędów zbożowych w Kirowie. Nazy 
wrajemsku i Tobolsku. Wszyscy pod- 
sądni zostali skazani na śmierć. Zda
niem dziennika, wrogów7 systemu roi 
nego jest jeszcze dużo, którzy stara
ją się szkodzić na każdym kroku. Na 
przykład orka w tym roki",, jak stwier 
dza dziennik, idzie dwa razy gorzej, 
niż w" r. ub., mimo, żr uposażenie sta 
cyj maszynowo traktorowych jest le
psze.

W  rejonie pietrowsko zabajkałskim

pociągnięto do odpowiedzialności są
dowej 5 funkcjonariuszy pańs’ wowe- 
go urzędu rolnego Zagozicrno za szko 
dnictwo. Wśród oskażonych znajduje 
się dyrektor tego urzędu

Moskwa. PAT —  Przewodniczący 
Związku sowieckich pisarzy Kazach 
stanu Mukanow", został ogiszony przez 
partyjną organizację tego związku ja 
ko wróg ludu i burżuazyjny nacjona
lista. Poza tym członkowie tego zwią 
zku Sejfulin, Dżansuguruw, Majlin. 
Aucrow, Agachmedow, Tokz.mow, A- 
sybetkow, Musrepow, AbduLadyrow. 
Juspbekow również zostali uznani za 
wrogów ludu i burżuazyjnyeh nacjo
nalistów,

„Aktiubińskaja Prawda" piętnując 
wyżej wymienionych pisarzy kazach
skich zamieszcza wricsrz poety kazach 
skiego Zambuła. poświęcony Stalino- 
1? p. t. „Słońce wszechświata*.

Londyn. —  Prem ier < ham berlain 
w rócił dziś w ieczorem  do Londynu, 
zaś min. Eden w raca do sb iicy ju 
tro po weekendzie, spędzonym  u kró 
la w  Balm oral. W  czasie ostctn ich  2 
godzin, które upłynęły od  otrzym a
nia odpow iedzi W łoch , m im sler E- 
den odbył dłuższe rozm ow y lelefoni- 
czne z p iem ierem  Chamberla nem a 
następnie z francuskim  m inistrem  
spraw zagranicznych Delbosem  w- Pa 
ryżu.

W  tej rozm ow ie min. Eden p rop o
now ał swem u francuskiem u ooledze.

by rząd francuski na kilka dr-i. wstrzy 
m ał swe zarządzenia, d o tyr*/ące o- 
twarcia granicy hiszpańskiej cćlem  u- 
przedniego uzgodnienia dalszego 
w spólnego postępow ania A ng'ii i Fran 
cji. N ow ych decyzy j angielsko fra n 
cuskich  należy oczek iw ać w ciągu 
najbliższych 2 dni.

„Sunday D ispatch“  donosi, żt rząd 
angielski zam ierza spow odow ać na
tychm iastow e zw ołanie londyńskiego 
kom itetu nieinterw encji. Ponieważ 
trudno przypuścić aby l-.om'i et m iał 
się zebrać zgodnie z p rop ozycją  w ło 

ską, celem  zajęcia się sprawą ew aku
acji ochotn ików  cudzozi m skich. m o 
żnaby w yciągnąć w niosek, ze jeśli k o  
mitet n ieinterw encji istotnie się zbie 
rze, to uczyni to w  celu form alnego 
stw-ierdzenia sw ej nieużyteczności i 
ewentualnie rozw iązania się.

Z drugiej strony, p o m e w ii  g łów 
nym  zadaniem  kom itetu jest sapohie 
żenie rozszerzania się kon flik tu  hisz
pańskiego, w ydaje się w ątpliw ym , by 
rząd angielski zgodził się ,-ia zlikw ido 
wanie kom itetu który pod  tym  wzglę 
dem pew ną użyteczną roię sut łniał

Znuwu ucieczka więźnia
Pilarek Józef, odsiadu jący karę w 

„układzie dla n iepopraw nych w Lu
blińcu, w czasie eskortow ania go do 
W iśnicza, zdołał zbiec z w ozu i ukryć 
się w" pobliskim  lesie.

Jak zapodaje akt oskarżeń"a, w dn 
20 m aja 19i7 r. Pilarek oskor owany 
był w wozie w ięziennym  przez jadą 
cego obok  posterunkow ego PP W  pe 
w-nej chw ili, gdy w-óz przejeżożał dro

Hli/f?sle zii/ierclai/lo

Spotkałem wczoraj na ulicy panią j 
M ałgorzatę, a raczej ona mnie zacze
piła pierwsza, prosząc, ażebym  ich 
odwiedził, bo coś jest w nieporządku 
z jej chłopem .

—  N ie , nie pije —  odpowiedziała  
na moje pytanie —  juści jakby miał 
to by i pił. K to  dzisiaj nie pije? Mój 
szwagier, ten co jest przy kolei, jak 
był w W arszaw ie, to mu tam opo
wiadali, ze właśnie w W arszaw ie z e 
brali się panowie z całego świata 
i radzili, żeby ludzie nie pili więcej, 
ale jak spróbowali czystej wyborowei 
to pc.iobno sami się upiii i nic nie 
uchwalili.

—  A le  nie o to dzie —  ciągła da
lej gadatliwa pani Małgorzata —  tyl
ko rozumie pan, mój chłop kupił se 
zeszyt zabrał się do pisania, cho
ciaż dawniej to i podpisać się nie u- 
miał po chrześcijańsku.

—  Pisze?! C o  pisze? Pow ieść?! —  
przerwałem pani M ałgorzacie, a w m y
ślach coś mi się zaśmiało zjadliwie, 
chichocząc o tym kto w tej naszej P ol
sce już nie pisuje...

—  Kto go tam wie —  odparła pa
ni Małgorzata —  zresztą niech pan 
sam zobaczy —  i podała mi nieszczę
sny brulion, zapisany charakterysty
cznymi kulifonami półanalfabety.

Na chybił trafił otwarłem go i w y
czytałem co następuje :

„ Dnia 23 sierpnia roku pańskiego 1937 
byłem  u doktora dom ow ego od Kusy C ho
rychi, ale pow iedział mi, że ju ż  nie urzędu
je ,  a b rzu ch  mnie bola ł ja k  diabli. W obec 
tego napiłem  się jed n eg o  z pieprzem ...

„D n ia  29 sierpnia roku pańskiego 1937 
byłem  znow u u doktora dom ow ego od  K a 
sy  C h orych , ale ten dzisiaj nie m iał czasu  
bo m iał ja k ieś  zebranie publiczne i nie u- 
rzędowałt a mnie brzuch bola ł ja k  cholera  
i wobec tego napiłem się dwie z pieprzom , 
razem  z ło ty  pięć

„ Dnia 30 sierpnia roku pańskiego 1937 
byłem  znow u u doktora p okojow ege od  K a
sy C horych  i d októr mnie p rzy ją ł, ale p o
w iedział mi, że to nie je g o  specjalność i ka
za ł mi iść do g łów n eg o  doktora od  K asy  
C h orych . Poszedłem  zatem do G łów nej 
Kasy Chorychy gdzie mi w ydano num erek  
lo tery jn y  i kazano mi czekać w  ogon ku . 
C zekałem  jed n ą  godziną, a ogonek  się 
w cale nie kurczył, ale je szcze  w ięcej tw ar
dniał. W reszcie po trzech godzinach, kiedy 
m ój ogonek b y ł ju ż  na kraju pow iedziano  
mi, że już po urzędow aniu  i mam p rzy jść  
ju tr o . A  mnie brzuch bola ł ja k  ja sn a  ch o 
lera i wobec tego w ypiłem  sobie trzy  duże 
z p ieprzem , razem dwa złote dwadzieścia...

W  tej chwili przyłączył się do nas 
sam pan W incenty, maż pani M ałgo
rzaty, którego zapytałem o cel tych  
notatek.

—  Jakto? T o  pan nie poznaje, co 
ja piszę —  zdziwił się.

—  N ie.
—  T o  iest mój pamiętnik ubezpie

czonego w Kasie Chorych.

—  A n o  w:dzi pan stojało w gaze
tach, że Ubezpm czalnie czy też Kasy 
Chorych rozpisały nadgrody na parnię 
tnik doktorów Kasy C horych, to ja 
se m yślę, że i rozpiszą nadgrody na 
pam:ętnik tego co korzysta ze świad
czeń K asy Chorych... W ted y  będę  
miał jakby znalazł i może wygram  
„nadgrodę“ ... (M -G )

gą przebiegającą obok  lasu. Pilarek 
w niew ytłum aczony sposub zdołał u- 
w oln ić się od  krępujących  go kajdan
k ów  i ukryć się w lesie

W ięźnia  schw ytano wt 'vn i sam ym  
dniu.

Pilarek skazany został za tę próbę 
ucieczki na 3 m iesiące aresztu.

Sądził go  s. o. dr K onopka, oskar
żał w iceprokurator s. o. O jrzanow ski

W  pew nej chw7ili zaszedł ciekaw y 
m om ent, w" czasie rozpraw y.

Sędzia K onopka tak dalece zainte
resował się, w" jaki sposób więzień zdo 
lał zerw ać kajdanki, że zawe.-.w-ał go 
do stołu sędziow skiego i oglądnął je  
go ręce, jak  też i w7ypytyw7a: o wy- 
Iłum aczenie mu tego sposobu

Wyjaśnienie
„Wieczór Wadszawski" z daty 10 

października, omawiają** połączenie 
Ch. D. z NPR. w pewnym miejscu 
tak pisze:

„Po zebraniu spoliezkowany zo 
stał dwukrotnie Józef Jatczyk, 
prezes okręgu warsza** skiego N. 
P. R„ współpracownik lewico
wych wydawnictw, jak  np. „Ku
rier Wieczorny" w Krakowie".

Otóż oświadczamy, i i  nieznany 
nam zupełnie p. Józef Jalczyk nigdy 
nie był i nie jest współpracownikiem 
naszego wy daw nictwa.

Redakcja „Krakowskiego Kuriera 
Wieczornego i Porannego".

WESOŁO W  „RAG VTEI U*
. 15agatela“  gra od kilka dn. z wybi 

lny ni pow-odzeniem w7 subleb ej reży 
sei ii Ref-Rena rewię p. t Roą ob fito  
ści“ , a koncertowa) graną nr 7- z Oleń- 
ską, Konarzewską, Przym usić.'ką, O- 
polskiego, Rei Rena i Pręgow skiego. 
Na uwagę zasługuje balet O sP ow skie 
go w- num erach: Gdy noc zapada i Ku 
karacza. Dziś w7 poniedziałek p ow tó 
rzenie całego program u po cenach 
zm żom  ch
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KALENDARZ RŹYM.-RATOLłCKI
P oniedzia łek : Placydy.

Z teatru im. J. Słowackiego
D zisiaj w poniedziałek z pow odu przedsta

wienia dla m łod zieży  krak. szk ó ł średnich  —  
w ieczorem  przedstawienia nie będzie. ‘

J u tro  we w torek po cenach zuiżonych  ,.P ro
fesja  pani W arren", w opracow anie scen icz
nym  dyr. K . F rycza w prem  erow ej wsadzie,

W  środę po cenach zniżonych , wodew L 
K , K rum łow skicgo , łaskotka z w ieży M a
ria ck iej" , w reżyserii W. Radulskiego

N A JB L IŻ S Z Ą  PR E M IE R Ą  Teatru im .J . 
S łow ack iego  bęazie kom edia , W ilhelm a L ich - 
tenberga p. I. „M ilion er"

Plan przedstawień;
Poniedziałek 17. X- w iecz. przedstaw ienia nie

będzie.
W torek 12. X . „ P rofesja  pani W aren".
Ś roda 13, X . „Jaskółka z w ieży M ariack iej".

TEATR UL. BOCHEŃSKA 7
D ziś i ju tro  o godz. 20.45 „Żądam  sprawie

d liw ości"  (  W ystępy Idy K am ińskiej i j e j  ze- 
npołu).

REPERTUAR KIN;
ADRIA: „N a bezdrożach ' i „W a lk a  z so 

bow tórem ".
A PO LLO : „T ra fa lgar".
ATLAN TIC : „Zbuntow ana kobieta" i „P a  

rada m iłości".
BAGATELA: „P orw an o kobietę1' i rewia 

„R og  ob fitości" .
MUZEUM: „„P a p a  się żen i" i dodatki.
PROM IEŃ: „W ład ca
STELLA : „30 karatów  szczęścia" i „W il

helm Tell*'.
UCIECHA: „Z n ach or".
W AN DA: „Z iem ia  błogosław iona".
EOTOPLASTIKON (ul. Szczepańska) „K a- 

ryntia" (K lagenfiirth Gmund, W órthersee)

R / I O J O
W TO REK , 12 PAŻD ZlE .iN IK A

11‘ 15 A udycja  dla szkół: „N a j'r_m arku". 
13‘45 „Choroby- zakaźne w ieku dzi. c ięceg o" 
wygł. dr Janina Kośc.iuszkowa. 11 50 Mu
zyka. 15‘05 „Gzy wiecie, że... • 15 4: Rzeczy 
ciekaw e z pięciu  częścj1 świata, audycja  dla 
dzieci starszych. 16T5 Orkiss ra salon. 17 
„P o lsk ie  k o lon ie  w głębi Parany reportaż 
Stan. Sum ińskiego 17‘ 15 K oocert solistów . 
W ykon . Maria Sm yczyńska (bu l., Józef Dro 
h om ireck i (wiol.) akom p Z u fn  H an.szewska 
18 15 „Z  krainy H otentotów  pieśni stepu 
A fryk i P ołu dn iow ej w opr. d>- Rom ana Sto 
p y  w  w yk. tercetu żeńskiego. 10 „Iliada  i 
O dyssea" w  opr. Jana Parandow ^kiego —■ 
fragm enty recytu je Jan K ocP an on icz  20 
W iedeńskie dziewczęta. W yk on ., k ;a k ow sk i 
kwartet Schram m a (Adam Herman 1 skrz., 
W endelin  Gottwald 2 skrz Paw eł W rb ick i 
harm onia, Józef M akow icz gitara. 21 Kon 
cert sym fon iczny. 22 M uzyka tama zna.

Z a b ó jc a  z a  Stanimą- 
t&Str przed stprfem

N iedaw no temu poruszyła opinię 
publiczną w iadom ość o tek! : m yśk 
nym  i karygodnym  w ybryku, doko 
nanym  w  Staniątkach pow. Bochnia 
przez grupę parobczaków  na osobie 
n iejakiego Eugeniusza F ilipow skiego. 
Kamień, rzucony w głowre n h p o w sk ie  
go spow odowTał u niego pęknięcie cza 
szki i m om entalną śmierć.

Za um yślne dokonanie tego czynu 
stanął w  dniu dzisiejszym  ftr/t a tu
tejszym  sądem  karnym  niejaki K on
stanty Babinicz Na niego, y  ko na 
spraw cę czynu w-skazują sw 'a«’kowTie 
jakkolw iek  ten wypiera gię absolut
nie zarzuconego mu czynu.

O koliczności, w śród jak (oh dokona J 
ne zostało zabójstw o, są nie dość ja 
sne. Z grupę bow iem  przechodzących  
parobków , rzucony zosrul zabójczy 
kam ień i osk a i/en ic  op u te jest je 
dynie na podstaw ie zeznau (>! ecnym  
przy tym w spóltow arzyszów .

Trybunałow i okręgow em u .przew o
dniczy w iceprezes s. o. dr Nowo.-ielski 
oskarża prokurator Kinciler, lu uni a- 

■dwokat dr W einberger z W icherk i.

KraKów  do wiecznie
wggggg

Potworne norderstw o w  Krakowie
Ponury, szary,, deszczowy dzień, 

wstawiał nad Krakowem zaesynająć 
nowy tydzień, aż oto nagle z, jedne
go z mieszkań przy ulicy Krzywej 
1. 4 wybiegło kilku ludzi a pomiędzy 
niini młode kilkuletnie pacholę, wo
łające z płaczem:

Mamusię zabił...
Kto? co? Gdzie? Dlaczego? Tłumy 

momentalnie wypełniły uiicę, tysiące 
domysłów i plotek poezę o pracować 
»v pobliżu tragicznej izby, gdzie do
gorywał trup młodej matki, zamor
dowanej przez swego szwagra

Powoli z chaosu domniemań i przy 
puszczeń wyłania się wątek trageuii, 
jaka odbyła się między godzina ti a 7 
z rana w mieszkaniu dozorcy domu 
•Mieczysława Targuly przy ulicy Krzy 
we j 1. 4.

Słachwalikowie byli młodym mał
żeństwem —  mieli jedno dziecko. Źle 
im się nie powodziło, ponieważ Ra- 
chwalik pracował jako portier w Kra 
kowskiej Ubezpieczalni społecznej.

Tymczasem na horyzoncie pojawił 
się szwagier Targuły, Józef l.aszek, 
który jako bezrobotny, przebywał od 
czasu do czasu w mieszkaniu Targu
ły, gazie litościwa reka karmiła go 
i pouobno wspierała nawet pienięż
nie.

W  każdym razie faktem jest, że 
morderca nocował dzisiejszej nocy 
w mieszkaniu Kaehwalihów i rano,

V
kiedy Raehwalik jak zwyalc miał się 
do pracy, wszczął awTanturę z Rachwa 
iikową. Chaotyczne, nieskoordynowa 
ne wyjaśnienia małego fiynk. zmar
łej mówią, źe napastnik najsamprzod 
uderzył mamusię stołkiem a później 
w pasji porwał nóż kuchenny i wbił 
go jej aż po rękojeść w piersi A kie
dy konająca ofiarą runęła na podło
gę, morderca korzystając ze sposob
ności, rzjucil się do ucieczki.

Kiedy w chwilę później młode pa
cholę zaalarmowało sąsiadów. Laszki 
już nie było, natomiast tłumy gapiów 
zapełniły ulicę. W  kilka eńwii po wy 
padku na miejsce przybyły władze 
śledcze, gdzie przebywają do tej eh w i 
ii, my zaś numer oddajemy do druku.

Trup tragicznie zmarłej maiki leży 
na łóżku z poderżniętą szyją, a obok 
stoi niemy i blady ojciec : nny? przy
ciskając nerwowo do piersi tulące się 
dziecko, dziś już sierotę, którego po
zbawił matki nóż mordercy.

Twierdzą, że Józef Laszko miał 
trochę „smyrla“ : ale to nie przeszko
dziło mu dokonać mordu z premedy 
tacją. Nie wątpimy, że najbliższe go
dziny przyniosą już wiadomość o u- 
jęciu potwornego mordercy i uspoko 
ją tłumy zbierające się koło miejsca 
zbrodni i komentujące na różne spo
soby tło i przyczynę tragicznego wy
padku.

Zmarła Rachwalikowa powiększy

tylko korowód krwawych ofiar, cią
żących od kilku miesięcy nad niesz
częsnym, do niedawna cichym i spo
kojnym Kraków em.

Pfzyjedzie komisja sądowo śledcza 
zwłoki odstawi się do Zakładu Medy 
dycyny sądowej, policja spisze pruto 
koły, gazety opi»za z różnym komen 
tarzamj krwawy wypadek, a potem 
życie pa-zejdzie nad wszystkim do po 
rządku dziennego.

Jedynie w jaźni małej sieroty tliło 
będzie niewyraźne wspomnienie o 
tym, że miało kiedyś matkę, którą 
zamordowano w jej oczach o coś, a 
może za coś.

A może w późniejszym w eku do
wie się z otym, że mord ów krwawy 
ło nic innego, jak tylko odbicie dzi
siejszego życia powojennego,

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili

MORDERCA POPEŁNIŁ SAMO
BÓJSTWO.

O godzinie 10ej zaalarmowane zo
stało pogotowie ratunkowe r.a pola, 
leżące przy ul. Mogilskiej poci nr. 33 
gdzie znaleziono 25 letniego mężczy
znę, leżącego w kałuży krwi, wskutek 
przecięcia brzytwą gardła.

Męzezyzną owym okazał się La
szek Józef, sprawca mordei-siwa na 
osobie Racliwalikowej.

Przewieziono go do szpitala w sta
nie niezwykle ciężkim.

Uchwały N a fz w  ycz. Walnego Zgrom adzenia
źu i L . P. P. O J  df«iił f O p a ź d z io r  n i ha IS37

W  dniu w czorajszym  o d b y ł : się ze
branie Zw Lekarzy w K rakow ie, na 
którym  pow zięto następujące u ch w a
ły

1) N adzw yczajne W alne Zebranie 
Okręgu Krakow-slciego Związku Leka 
rzy Państwa Polskiego, zatwierdza u- 
chw ałę Zarządu Okręgu niebrania u 
działu przez O kręg k rak ow sk ' w Nad 
zw yczajnym  W alnym  Zebrarhu Zwią 
zku Lekarzy P. P w Poznaniu w dniu 
17 października 1937 r., na znak p ro 

testu przeciw ko n ielojalnem u stanc 
wusku Zarządu Główmego, kb-re zna
lazło w yraz:

a) w  postawieniu na porządku Uzi n 
nym  N adzw yczajnego W alnego Ze
brania Związku L. P. P. wbrew  sta- 
tutow-i spraw y likw idacji Okręgu Kra 
kow skiego, który zawsze w yw iązy
wał się jaknajlepiej ze sw ycli t bow ią 
zków- organizacyjnych  i f in a r-o w y ch ;

b) w  tolerow aniu w oLejatnym  or
ganie Zw iązku N owinach Społeczno-

Nowe arabskie akty terroru
Z«/ęrie dohum ontóai ko m  p ro m  a ta  j*ą- 

cacfw aroMirtouianoago brjrmiMtrx.a
d r . C b a id i

Jerozolima. 10. 10. (Telef i —  Na 
skutek dyrektyw7 rządow ych  p on cja  
przeprow adziła  rew izję w biurach je 
rozolim skiego zarządu miasta

W yłaniano drzw7i do gabnn m aresz 
tow anego b. burm istrza Jerozolim y 
dr Chaldi.

Z szuflad jego  biurka policja  zabra 
ła dokum enty, które są podobno, bar 
dzo obciążające dla dr Chalch.

N iewykryei teroryści na szosie mię 
dzy Nablusem a Dżenin ostrzeliwali 
auto cysternę z naftą. —  Auto zostało f

uszkodzone. Inżynier angielski i jego 
pom ocnik, którzy jechali tym autem, 
cudem  uszli śm ierci.

W  Juffie znaleziono zw ło „  dw óch 
zastrzelonych Arabów Do tej pory 
nie zdołano ustalić tożsam ości zabi
tych.

Ż ydow ski policjant pom oc :iczy Ja 
kób Bernstein, który stał na warcie 
w7 pobliżu G ham ei—Tw aria, ostrzeli- 
w-any hyl dziś przez arabskich terory 
Stów. Bernstein został zran ion '7 w rę
kę.

R o zc za ro w a n ie  w e  Francji
Paryż. —  Oświetlenia ot. Jalne i 

p ó ło fic ja ln e  odpow iedzi -włoskiej na 
notę francusko angielską nacechow a
ne są w- dalszym  ciągu jaknujdalej 
idącą rezerw7ą. Podkreślają one tylko 
rozczarow anie, akie wywoTaln nota 
w łoska i w-skazują na tferfflfct jakim  
nota la kw alifikuje p rop ozycję  tran 

Jcyską, nazyw ając ją próbą  om inięcia 
istn iejących  trudności w spraw ie hi
szpańskiej przy p om ocy  wym yślnych 
subtelności i w vbiegów  pro1 edural- 
nych.

Rów nolegle z pełną rezerwą p o 
wiedzeń o fic ja ln ych  i półoficja ln ych  
pała prasa francuska przyjęła lon da 
leko ostrzejszy, podkreślając, że całe 
zagadnienie przeniosło się obecnie z

płaszczyzny nieinterw encji w sprawy 
hiszpańskie na teren bezpieczeństwa 
Francji, tiezpieczenslw-a dróg k om u 
n ikacyjnych  Francji z Afryką p ó łn o 
cną i Anglii z dom iniam i ,a w ięc na 
płaszczyznę zagadnienia rów now agi 
slrategicznej na m orzu Śródziem nym .

Nawet dziennik, opozycy jn e, jak 
praw icow y „L e  Jour“ , om aw iając 
treść noty w łoskiej, podkreślają  z n- 
bolew aniem , że Francja  w swe j um o
w ie , z W łocham i nie tylko udzieliła 
obyw atelom  w łoskim  specjalnych 
przyw ile jów  w7 Tunisie, Jecz uiatwiia 
W łoch om  w zm ocnienie ich pozycji w7 
\larokku i Libii, leżących w pobliżu 
kanału Suezkiego.

Dekarskich napastliw ych ar ykułów, 
obrażających  uczucia części członków  
Zw ązku L. P. p.

2 ) N adzw yczajne W alne Zelnanie 
Okręgu krakow skiego Zw  L. F. p. u- 
chw ala likw idację Okręgu Khanów 
skiego, uwntżając, że n irzależrie  od  
w yniku uchw7ał odnośnie do par. 7, 
Związek uległ już rozbiciu  > utracił 
cechy zv. iązku zaw odow ego, pow sze
chnego i apolitycznego. Zaś fundusze 
O kręgu , rakow skiego przekazuje Za. 
rządow i Glówmemu w  m yśl siat Un.

3) N adzw yczajne W alm  Zebranie 
Okręgu Krakow skiego uchwala w- 
myrśl jiar. 17 Regulaminu Kasy P o 
grzebow ej likw idację Kasy P ogrzebo
w ej i poleca  likw idatorom  by po za
sięgnięciu opin ii członków  Kasy P o 
grzebow ej co  do sposobu likw idacji, 
likw idację tę przeprowadzili.

4) W ykonanie uchw ał N aazw yczaj 
ne W alne Zebranie Okręgu K rakow 
skiego poleca drow i C rzeg or /ow i 
G rzybow skiem u j iLko likw id. torow i 
i w ybiera Komitet D oradrzy w oso 
bach dra Alt Ksandra Bibersteiua Ka
zimierza Budzyńskiego, A dolfa  Lngla 
i Jakuba W einsberga.

5) Kom isja L ikw idacyjna zawiado 
mi o uchw ałach N adzw yczajnego W al 
nego Zebrania Starostwo G rodzkie w- 
Krakowie, Zarzad Główny7 w7 W arsza 
wie,. Zarządy7 Obw7odow  Okręgu Kra
kow skiego oraz Kom itet W yk on aw 
czy7 Okręgów7, k lórc w y u ow ;. działy 
się przeciw ko zm ianie statutu na W al 
nym  Zebraniu w W arszav ie w dniu 
9 maja 193T r.

* *

Tak w iec w myśl naszy h m iorina- 
cji, znakom ita część s jiokcz i.ości le 
karskiej w7 zdecydow any sposób od 
parła rasistowskie zajiędy i /  ąi żądli 
Glśwnego Zw. J.ekf.rzy.

O katyjn  e tprzeuam

P A R C E L Ę
28 m etrów  fron tu  o to k  dw orca  
tow a row ego . Z g l.: 1  Y/eśntraub 
K ranów , ul. Na Gródku 2, lub 

te le fon em  Nr 1 /3 -92
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F r gwo i  ż ą g c i e

Urlopy pracowników przemysłowych handlów.
w  świetle ustawy i orzecznictwa Sądu Najw yższego

m oże po  wysłuchaniu op in ii zw iąz
ków  zaw odow ych  pracow n ików  i pra 
codaw ców , w ydać odpow iednie roz
porządzenia, ustanawiające w yjątki 
od  pow yższego praw a dla poszcze
gólnych  grup przedsiębiorstw .

Rozwiązania um ow y o prace przez 
pracodaw ców  lub pracow ników  i na
wiązania je j na n ow o w7 ciągu najbliż 
szych 3 ch m iesięcy, nie uważa się 
za przerw ę w um ow ie o  pracę j ozba 
wdającą pracow nika praw a do k orzy 
stania z urlopu.

U m ow y zbiorow e lub indyw idualne 
które zapew niają pracow n ik , i i pła 
tne urlopy na wTarunkach dogod n ie j
szych aniżeli w yżej podano, pozosta
ją  w  m ocy.

W in n y przekroczenia przepisów  
pow ołanej w yżej ustawy, ulega w dro 
dze sądow ej karze grzyw ny 1.1 are
sztu.

1) Pracow nik, który wskutek prze
pracow ania  w przedsiębiorstw ie o- 
kresu czasu w ym aganego ustawą o 
urlopach, uzyskał już praw o do url;. 
pu, a przez to i w ynagrodzenia za 
czas urlopu w każdym  raku ku 'cnda 
rzow ym  z początkiem  roku ; jednak 
przesłanką nabycia takiego upraw nie 
nia jest, ażeby pracow nik faktycznie 
pracę swą z początkiem  danego 10 
ku w ykonyw ał, co  w ynika z myśli 
przew odnich  i celów  ustawy, która

dąży do tego, ażeby pracow nik  przez 
zupełny odpoczynek  w czasie urlopu 
odzyskał zdolność do pracy ; jeżeli 
zaś pracow nik  faktycznie żadn.-' pra
cy  w danym  roku  nie rozpoczął, to 
przesłanka ta odpada. Nie m o /e  b yć 
uważany za zatrudnionego, an : za
takiego, k tórego praca trwa, lak' pra 
cow nik , k tóry faktycznie nie pracu 
je. (O. S. N.~ 25. 10. 19C3. Nr. I. C. 
1276 33).

2) Pracodaw ca nie m oże żądać od  
pracow nika  um ysłow ego w ykorzysta 
nia służącego mu urlopu  w okresie 
3 m iesięcznego w ypow iedzenia; ta sa 
m a zasada odnosi się także do praco 
w ników  fizycznych . P raw o do u rlo 
pu uzyskuje pracow nik  z chw ilą we.j 
ścia w now y rok  kalendarzow y pra
w o to trwa cały rok i wygasa dopie
ro z chw ilą jego w ykor unia, nato
miast niekorzystanie przez pracow
nika z urlopu z innej p izy czy  iv  niż 
z racji ch oroby , p ow odu je  utratę pra 
wa do urlopu w danym  roku kali n 
darzow ym , a w ięc rów nież pra va do 
w ynagrodzenia za czas urlopu 'O. S 
N" 7 9. 1933 Nr I. C. U'5l33).

3) Przepracow ane przez p. s ło w 
nika tylko pierw szego miesiąc-' ■ p o 
czątkiem  roku  nie daje mu praw a do 
żądania w ynagrodzenia /.a nmotrzy 
m any w tym że roku urlop, lecz tylko 
za 4^12 część urlopu. (O. S. N .  9. 11.

1932. Nr. III. 1 Rw. 113.V32).
4) W ynagrodzenia  za n iew ykorzy

stany urlop m oże żądać pracow nik  
tylko wtedy, jeżeU pracodaw ca  cd m ó 
w ił udzielenia należnego urlopu. (O. 
S. N. 1. III. 1934. Nr. C. II. Rw. 1893/ 
33).

5) Pracow nik kontraktow y m zędu 
państw ow ego, nie będącego zakładem  
pracy w  rozum ieniu ustaw y o u rlo 
pach dla pracow ników  zal udnio- 
nych  w przem yśle i handlu, ni< m oże 
na tej ustawie op ierać roszc.-i.nia o  
odszkodow anie za niewykorz-> stany 
urlop. (O. S. N. 14. 9. 1933. Ni'. C. I . 
863/33).

6) Praw o pracow nika do urlopu  
pow staje z początkiem  rol.u  kalenda 
rzow ego, niezależnie od  tego, ile m ie 
sięcy w tym  roku przepracow ał; nie 
żądanie zaś udzielenia urlopu, m e po  
zbaw-ia pracow nika prawa do utrzy 
m ania w ynagrodzenia, byleby ten ur
lop m ógł być żądany i rozpoczęty  
przed końcem  roku  kalendarze w ego. 
(O. S. N. 6 9. 1934. Nr. C. 30U34).

7) P racow nik  kancelarii no».e» atnej 
który przed śm iercię notariusza zm ar 
łego z początkiem  roku  kalendarzo
w ego nie w ykorzystał urlopu w y p o
czynkow ego, nie ma praw a żądać od. 
spadkobierców  notariusza w ynagro
dzenia za urlop. (O. S. N. 5. 12. 1934 
Nr. C. I. 1585'34). Dr. W . S

Kamienicznicy zarabia 500 milj. zł.
k t ó r b im  lolfnlor^y fcęt/ą m u s ie li znplucić w trawie 

znlesfenia ustowąg o o c h ro n ie  i  oko to ró w
Podana przez prasę wiadomość, że 

zniesienie ustawy o ochronń lokato
rów jest rzeczą przesądzoną, ule jest 
ścisła.

Uchwalony przez rząd w zasadzie 
projekt o stopniowym zniesieniu o~ 
chrony lokatorów wszedł obecnie w 
fazę t. zw. uzgadniania poszczegól
nych działów administracji. Również

wojewodowie mają się z polecenia 
szefa rządu wypowiedzieć, jakie na
stępstwa może wywołać zrealizowa
nie projektowanej ustawy w "ózoyeh 
częściach kraju.

Około 1,300.000 mieszkańców ko
rzysta obecnie z ochrony lokatorów. 
Roczne komorne w tzw. starych do
mach w całej Polsce wyuosi około

750,000.000 zł. Jeżeli się weźmie poci 
uwagę, że już obecnie kamienicznicy 
przy zmianie mieszkań, które uiracl 
ły prawo do ochrony lokatorów' żą
dają od 50 do 100 proc. podwyżki 
komornego, zniesienie ustawy o o- 
chronię lokatorów- spowoduje, że lo
katorzy będą musieli płacić rocznie 
o 5003)00.000 zł więcej, niż dotych
czas.

na

Ślub pod groźbą śmierci
O z i w m a  u n e e r u k a ń s k a

W  m yśl ustawy o urlopach  dla ora- 
cowników- zatrudnionych w przem y 
śle i handlu, pracow nicy, zatrudn i  
ni na m ocy  um ow y pracy w e w iz  cl 
k ich zakładach przem ysłow ych  lub 
handlow ych, ch oćby  na zysk nic obli 
czonych , niezależnie od tego, ,• -y te 
zakłady pracy- są własnością pryv at 
ną, państwową, czy sam orządową, z 
w yjątkiem  pracow ników  przedsię 
biorstw- sezonow ych , w których  pra 
ca trwa k róce j niż 10 miesięcy- w ro 
ku, m ają praw o do korzystania co  
rok  z płatnego urlopu. Zakłady prze 
mvsłow-e rzem ieślnicze, zatrudniające 
do czterech pracow n ików  nie podle
gają przepisom  pow ołan ej ustawy.

O ile praca w ym ienionych  p .a co  
-wników trw-a w danym  przedsiębior
stwie bez przerw y rok, przysługuje 
tym że pracow nikom  praw-o de 1 orzy 
stania z 8 dniow ego płatnego ul lopu, 
o  Ue praca ta trwa bez przerw-y 3 la
ta —  przysługuje im praw o do 15- 
dniow ego płatnego urlopu. Term ina
torzy i uczniow ie, oraz pracow nicy 
pon iżej lat 18-tu korzystają po  roku 
n ieprzerw anej pracy z i4 d n ie w e g o  
urlopu

W szystkim  pracow n ikom  um ysło
w ym , zatrudnionym  w przem yśle, 
handlu i b iurow ości, przysługuje po 
półroczn ej nieprzerw anej pracy u r
lop 2-tygodniow y, po  rocznej z !s ur
lop jednom iesięczny

C horoby, nieszczęśliw ego w ypadku 
ćw iczeń w ojskow ych , nia uw uża się 
za przerw ę um ow y pracy, pozLawia- 
jącą  lub ograniczajcą  praw a p ra co 
wnika do korzystania z urlopu.

R obotn icy  zatrudnieni w górnic 
twie, przechodzący ze służby w jed 
nym  zakładzie do zakładu h ru  go, 
me przeryw-ają z tego p ow odu  prze
pisanego dla uzyskania urlopu czasu 
pracy, o ile pom iędzy pracą w- jed 
nym  zakładzie a przystąpieniem  do 
niej w  drugim  zakładzie n ie < p ły 
nęło w ięcej niż 14 dni, gdy ct-odzi 
o pracę w tym  rew irze, a 21 dni, gdy 
chodzi o pracę w innym  rew irze.

Jeżeli pracow nik  rozw iązał sam u- 
mow-ę pracy, lub !eżel> rozw iązanie 
to nastąpiło z pow odów , które praco 
daw cy dają praw o do rozw iązania u- 
m ow y o pracę bez uprzedniego '- ypo 
w iedzenia, natenczas pracow nik  traci 
praw o do urlopu.

Jeżeli zaś pracow nik  w- czasie ur
lopu  będzie pracow ał zarobkow o w- 
innym  przedsiębiorstw ie, natenczas 
traci praw o do otrzj m ania w ynagro
dzenia za czas urlopu.

Za czas urlopu należą się pełne po 
b ory ; o ile praca odbyw a się na akord 
lub od sztuki, w ynagrodzenie za czas 
urlopu określa się na podstaw-ie prze
ciętnego w ynagrodzenia pracow nika 
w ciągu 3-ch m iesięcy poprzedzają 
cych  bezpośrednio urlop.

P racow nikom  danego przed"lębior 
stwa przysługuje prawo w zajem nego 
porozum ienia  się co  do kolejności 
korzystania z urlopów-. W  tym celu 
należy u łożyć listy osób, upraw nio
nych do korzystania z urlopu >'j każ
dy miesiąc oddzielnie i uzgod .u ć je 
z zarządem  przedsiębiorstwa, a w  ra 
zie nieosiągnięcia zgody, decyduje od 
nośny inspektor pracy w- tej s p a w ie .

W  razie ch oroby  pracow-nika. unie 
m ożliw ia jącej rozpoczęcie przyznane
go urlopu, na jeg o  żądanie pracedaw  
ca winien m u przesunąć urlop na je 
den z następnych 3-ch m iesięcy

W  okresie czasu od 1 m aja cio 30 
w-rześnia w inno korzystać z urlopów  
con ajm n iej 50 jiroc. ogólnej hczby 
p ra cow n ik ów , zatrudnionych w da 
nym  przedsiębiorstw ie. Minister Pra 
cy  i Opieki Społecznej w- por-, zi m ie
niu z Ministrem Przem ysłu i Iiadlu 
wzgl. innym i odnośnym i minist- ami-

Przed sądem cyw ilnym  -,v W aszyng 
tonie od by ł się proces rozw od ow y o 
unieważnienie m ałżeństwa, zawarte
go w niezw-ykłych naw-et na am ery
kańskie stosunki, warunkach

O bywatel Stanów- Z jedn oczon ych  
C*arkson p odróżu jąc w  sprawie p ry 
w atnych interesów po Peru, został za

Jak to już w swoim  czasie de nosi 
liśmy tegoroczne zbiory ow oców  na 
W ileńszczyźnie wypadły nadzw yczaj 
bogato.

R oln icy —  sadow nicy nie ze wszy 
stkich jednak stron terenu W ileń 
szczyzny mają m ożn ość di godnego i 
korzystnego sprzedania w y p r jd u k o- 
w anych ow oców .

Trzeba zaznaczyć, że na W ileuszczy 
źm e udają się najlepsze gotunk; ow o 
ców , przew yższjaące częstokroć w 
swej jakości najw ytw orniejsze i n a j
droższe gatunki ow-oców zagiam cz- 
nych.

Brak m ożliw ości zbytu tych. ow o 
ców  uczynił produkcję  tego artykułu 
m ało opłacalną dla roln ików .

Z pow-odu nadm iaru > o b fitr..ś< i u-

proszony w  gościnę d o  m iejsco.s-ego 
w-łaściciela w ielk ich  włośr.i, Noguer 
Zupełnie niespodzianie zakom uniko
wał gospodarz pew nego w ieczoru  
C larkstonow i, że chcąc uniknąć skan 
dalu tow arzyskiego, musi się użenić 
z jego  córką. Am erykanin nie brał 
tych ośw-iadczyn pow ażnie, nie znał

rodzaju, roln icy  m uszą sprzedaw ać 
ow oce  po  7 do 9 gr za kg., a czasem  
w w yjątkow ych  wypadku, h po gr 15 
za kg.

Głów nym i odbiorcam i tego a-tyku 
łu są spółdzielnie przetw orów  ow o- 
carskich, rozrzucone w- zrikonm j ilo 
ści na W ileńszczyźnie.

Ta słaba sieć spółdzielni oe  i car
skich nie m oże w ch łon ąć ow o^óu  wy 
produkow anych  w- n a jdah zycli /akąt 
kach.

Jak się dow iadujem y, w iększość 
roln ików  z pow odu  nieopłacalności 
eksportu i słabej organizacji z'-ytu, 
przeznacza jabłka do karm ienia świń 
W ytw orzyła  się wskutek lego parado 
ksalna sytuacja.

bow iem  osoby, z którą los miat g o  
połączyć. O drzucił kategorycznie żą 
danie o jca , pragnącego w len wątpli
w y sposób uniknąć skandalu. Spiaw a 
jednak stawała się. coraz bardziej p o  
ważna, gdy uparty m ilioner zagroził 
w ybranem u przez siebie z e t io w i 
śm iercią.

Kiedy groźby i prośby nie pom ogły  
a Clurkston w dalszym  ciągu op ierał 
się w ym uszonem u zw iązkow i, został 
w nocy 9 m aja 1925 r. przez 4-c6 w y 
w iadow ców  policji śledczej w yciąg
nięty z łóżka i przyw ieziony pod  e- 
skortą do jednego z kościołów  w p o 
bliżu Lim y. Tam  oczekiw ała jeż  na
rzeczona, ubrana w- śnieżno białą su 
knię.

L U D W IK  MASCHOFF.

Stoją w ogrodzie rzędem linę białe 
nad brzegiem stawu lazurową wodą,, 
wieczorem cichy szept ze sobą wiodą, 
księżyca światłem blado osrebrzałe.

Co rano pani w czarne kryta kiry, 
wchodzi w ogrody i idzie w tę stronę, 
na lilie kładzie ręce zakrwawione, 
potem spogląda w stawu modre wiry.

Stoją w ogrodzie rzędem lilie białe, 
każda ma plamę czerwoną i więdnie, 
na nie spogląda ich pani obłędnie,— 
lilie konają blado osrebrzałe.

Ja b łk a  dla św iń
gejthowa taniość owocom w w iio ń s k .



a k a KOWSKI k u r ie r  p o r a n n y 7

i J  S ' \  $ d » ®  © W A

Polska wygrywa z Jugosławią 4 :0
W  W arszaw ie na stadionie W ojska 

Polskiego rozegrany został m iędzj 
państw ow y m ecz piłkarski Polska—  
Jugosławia, będący elim inacją do pil 
karskich  m istrzostw świata. Jednocze 
śnie m ecz rozgryw any był o puchar 
króla  Jugosławii. Spotkanie p rzyn io
sło zasłużone i w ysokie zw ycięstw o 
Polski 4:0 (2:0),

Mecz zaczynają Jugosłow ianie. W  
trzeciej m inucie —  śliczna kom bina 
<cja polska, M atoszic odbija  na kor- 
ner. Odbitą w pole piłkę łapie Dytko 
poda je  górą, Piontek głow ą pakuje 
piłkę do  bram ki.

W dw udziestej m inucie atak Polski 
idzie lewą stroną, W ostal w ypuszcza 
W ilim ow sk iego, k tóry  strzela Glaser 
jest n ieprzygotow any, piłka odbija  
się od piersi i Piontek popraw ia 
strzał. Polska prow adzi 2:0.

P o przerw ie w pierw szej m inucie 
groźny atak Jugłosłow ian. W  3 mi 
nucie Krzyk ładnie broni daleki strzał 
jugosłow iańskiego napastnika. W  4 
m inucie W ilim ow ski w ypuszcza W o- 
stala, który z m urow anej p ozy cji ki- 
ksuje i strzela... w  ręce Glasera. Gra 
staje się n ieco brutalna. •—- Sędzia d y 
ktuje ki*ka w oln ych  przeciw ko Jugo

sławii dla ostrzeżenia. — W  IV m i
nucie Variarevicz strzela bardzo o- 
stro. K rzyk z trudem odbija . Sytua
cję  w yjaśnia Piontek. Następna w y 
pad W ilim ow  skiego i strzał, Glaser 
wybiegaPz bram ki i w ybija  p iłkę n o 
gą, dobiega do niej W ostal i z dale
ka strzela celnie do nie bron ionej 
bram ki. Jest 3:0 dla Polski.

N iezdeprym ow aii Jugosłow ianie

kontynuują ataki, ale Krzyk wyłapu 
je wszystkie piłki.

W 29 m inucie wspaniały wypad W i 
D m ow skiego, k tóry  przebija  się przez 
obronę i strzela n ieuchronnie z 3 me 
trów, ustalając w-ynik m eczu 4:0.

YV%37 m inucie W ostal zderza się 
z Hueglem. O baj padają. Huegla zno
szą z boiska (podobno pęknięcie kost 
ki). W  ostatnich m inutach silna prze

waga Poldków , którzy przeprow adza 
ją  kilka precyzy jn ych  ataków

Zw ycięstw o drużyny polsk iej jest 
w pełni zasłużone, ch oć w ynik  nie 
św iadczy o różn icy  klasy obu drużyn.

W  drużynie polsk iej —  znakom ita 
obrona, świetny bram karz Krzyk, po 
m oc dobra, atak groźny i szybki. Ca
ła drużyna grała niezw ykle am bitnie 
i ofiarnie

P O L S K A  - Ł 0T  ( J A 2:1
W obec 25 tysięcy w id /ó w  został ro  

zegrany w K atowicach m iędzypań
stw ow y m ecz Polska— Łotw a, zakoń
czon y po w yrów nanej grze w ynikiem  
2:1 (0:U) dla Polski.

Obie drużyny w ystąpiły w  zapow ie 
dzianych składach, z tym, że w re
prezentacji Polsk ’ zagrał na środku 
zamiast W ostala, Peterek. Do przer
w y gra była otwarta, a wynik rem i
sow y aż do 10 m inuty po  przerw ie, 
w  którym  to czasie pięs nym strza
łem  uzyskał prow adzenie dla Polski 
Pytel. Entuzjazm  publiczności był o- 
grom ny. Drużyna dopingow ana, gra 
teraz w yśm ienicie. Jeden atak za dru

gim sunie pod  bram kę Łotyszów . 
Przewaga Polski zaznacza się wyraź 
niej. W  20 m inucie P iec I wykorzystu 
je  sytuację i strzela drugą bramkę 
dla Polski. Zw ycięstw o zdaje się już 
być przesądzone. Na trybunach ra
dość. Nie trwa ona jednak długo. W  
m inutę późn iej entuzjazm  gaśnie, jak 
oblany zim ną w odą. Łotysze zaczy
nają ze środka. Następuje szybki atak 
zakończony strzałem na bram kę. Pa
w łow ski fatalnie wypuszcza p iłkę z 
rąk, a nadbiegający Kaneps, środ k o
w y Łotyszów , przytom nie loku je ją  
w- siatce.

Dalsze zmaganie, m im o kilku dogo

nych p ozy cy j nie przyniosły zm iany 
wyniku. Gwizdek sędziego p. X ifan- 
da przyjm uje publiczność z zad ow o
leniem.

Jeżeli chodzi o drużynę polską, to 
w  sumie cała drużyna w ykazała wiel- 
w ą am bicję i bu jow ość, a szczegól
niej Giemza i KoParczyk. Słabiej od  
inych  w ypadli: Peterek i God. U g o 
ści doskonały bram karz, środkowy 
pom ocn ik  i praw a strona napadu.

Jako przeam ecz odbył się półfina ł 
ju n iorów  o m istrzostw o Polski m ię
dzy junioram i W isły  (Kraków) i P o 
goni ( L wtó w ) .  Zw yciężyła  W isła 1:0 
(0:0) dopiero po dogryw ce.

Obrady Rady naukowej Wychów. Fizycznego
Rada N aukowa W ychow ania  F izy 

cznego odbyła  2 posiedzen.a.

Pow zięto m iędzy innym i następu
jącą uchw ałę:

„K om isja  Rady N aukow ej w ypow ia

da opinię, że osobom  nieukw aliiiko- 
w anym  do prow adzenia W . F , w yko 
nująeym  sw ój zaw ód tyko na p o d 
stawie ustawy przem ysłow ej (nauczy 
cielom  rytm iki i tańców ), pow inno

b yć zakazane nauczania gim nastyki i 
innych ćw iczeń  fizyczn o  w ych ow aw 
czych , jak  rów nież w inno być zaka
zane im używ ania tytułu p rofesora ’1.

W  sprawie now ego projektu  F. O.

S. uchw alono w yłon ić specjalną pod  
k om isję celem  przepracow ania szcze
gółów  Odznaki. W  skład podkom isji 
w eszli: doc. R eicherów na, płk. dr Dy 
bow ski oraz w izytatorzy —  O lszew
ska, W yrobek  i Sikorski

S A N A C JA  S TO S U N K O M  W P IŁ K A R S T W IE
l l V O H  £  J i m

O negdaj odbyła  się w lokalu L. O. 
Z. P. N. kon feren cja  prasow a, przy 
udzia*e kom pletnego zarządu L. O Z. 
P. N., k tórej celem  było  przedstaw ie
nie prac obecnego zarządu, m ających  
na celu  uzdrow ienie stosunków  p łkar 
-skich na terenie okręgu 'v 7owahiego. 
K on ferencję  zagaił prezes okręgu, 
prol'. Dręgiewdcz, po czym  poszcze
góln i cz łon kow ie kom isji „san a cy j
nej11 LO ZPN  wT k rólk icn  referatach 
przdestawili plany i zam ierzenia k o 
m isji na najbliższą przyszłość.

W iceprezes LO ZPN  p. Frankow ski 
m ów ił o publiczności i projek lach , 
zm ierzających  do zaprow adzę...a  ła 
du i porząku na boiskach, dr Redler 
przedstaw ił projekt ubezpieczenia gra 
czy, p. Herbst w ygłosił referat o san
acjach  karnych w stosunku do zaw o 
dników , zaś red. Markus o zadaniach 
prasy.

Po w ygłoszeniu refer itów w yw ią 
zała się dyskusja, w ktor-*j jednornyśl 
nie stw ierdzono groźny i n iepożąda
ny stan piłkarstwa nietylko lw ow skie 
go, lecz ogóln o polsk iego i dom agano 
się w  dalszym  ciągu kontynuow ania 
rozpoczętych  i znajdu jących  s;ę na 
dobrej drodze prac, prow adzonych  
W' kierunku popraw ienia stosunków  
w sporcie piłkarskim .

Lw ow ski oddział Zw iązku D zienni
karzy Sportow ych  R P.. przedstawił

w w a M a n i i

na k on feren cji tej m em oriał irn tępu  
jącej treści:

„P rze jm u ją c z pełnym  zrozum ie
niem  i uznaniem  wysiłk i, m ające na 
celu uzdrow ienie stosunków7 w spor 
cis piłkarskim  na terenie okręgu Iwo 
wskiego, dzienikarzm zrzeszeni w o d 
dzielę lw ow skim  Zw iązku Dziennika
rzy Sportow-ych R. P., w yrażają prze 
konanie, że w poszukiw aniu w innych  
obecnego stanu, niejednokrotnie 
wskazuje się na osoby i czynniki, któ 
re jednak w m niejszym  stopniu pono 
szą winę, aniżeli pozostający w ukry
ciu faktyczni inspiratorzy zajść, a 
tym  sam ym  bezpośredni w inow ajcy .

W  szczególności truano winę przy
pisać sędziom , którzy prow adząc za 
w ody pod  terorem, często m e są w7 sta 
nie w yw iązać się ze sw ego z idania 
Publiczność niew ątpliw ie wnosi du 
żo zaognienia do atm osfery boisk 
sportow ych , jednak tu bardzo często 
jeśli nie zawsze, in icjatyw a w ychodzi 
od działaczy k lubow ych , którym  obce 
są w ychow aw cze zadania ruchu sp or
towego, a pracu jąc wT organizacjach 
sportow ych , szukają jedynie za form ą 
w yżycia  się, u jęcie k tórej często p o  
zostaje w jaskraw ej sprzeczności 7. 
podstaw ow ym i zasadami fair play.

Zapatrzeni jedynie w tabelę m U i/O  
wską, fanatycy k lubow i, p ias.a jący 
n iejednokrotnie odpow iedzialne sta
nowiska w zarządach k lubów  nie 
przebierają zbytnio w środkach m a
ją cych  nasycić ich  am bicję, które ied 
nuk nie zawsze idą w parze z nibi- 
cją  i interesem klubu. Działacze-ei nie 
jednokrotn ie w sposób lekkoim  ślny 
i n ieodpow iedzialny, w yw ołu ją  vz sze 
regach zw olenników  k lubow ych  at
m osferę zacietrzewienia, na długo 
przed spotkaniem  o punkty, bu idzo 
często już w- czasie w ychodzenia dru

ży n na boisko, a zaw-sze praw ie w cza 
Jgie spotkania, zapoczątkow ując w y 
bryki, w  których  dopiero za ich ini
cjatyw ą późn iei bierze udział publi
czność.

Z chw ilą zaistnienia zas awantur, 
nigdy praw ie nie starają się p osk ro
m ić tem peram entów  podburzonych  
przez siebie zaw odników , nie krępu
ją c rów nież sw ych zw olenników  
w śród publiczności w  dow oln ym  in- 
sultowaniu sędziego i zawodników7 
drużyny przeciw nej. Jeśli za1 to czy 
nią, jedynie chyba z obaw y, b> boi 
sko nie zostało zamkniętej luli *eż by  
na klub nie została w innej form ie na 
łożona zbyt dotkliw a kara. M om enty 
rycerskości i fair play, nigdy p iaw ie 
u nich nie w chodzą w rachubę. Dla 
tego też nigdy praw ie nie widzi się, 
by  kierowmik sekcji, lub członek  za
rządu klubu, upom niał lub też usunął 
z boiska niew łaściw ie zachow ującego 
się zaw odnika, rów nież dyskw alifika
cje  klubow e należą do w yjątków , o 
ile zaś m ają m iejsce, n ig d y  praw ie ja 
ko następstw7o n ieodpow iedniego za
chow ania  się zaw-odnika, w obec sę
dziego, publiczności czy też przeciw 
nika, lecz jedynie jako kara za prze
w inienia w-zględcm własnego klubu.

Ci sami fanatycy, zasiadajac we wia 
dzach zw iązkow ych, przew-ożnic są 
am basadoram i i adwokatam i ?w7ych 
klubów7, interesów  których  bron .ą  w 
najniesłuszniejszych wrypadkach Że 
zaś takie właśnie jest ich  zadanie, 
św iadczy w ym ow nie klucz klubow y 
na podstaw i^  którego każdorazow o 
w-ybory dochodzą do skutku tak, że 
nie jest nawet do pom yślenia, by  u- 
form ow ać m ożna zarządy i w ydziały 
gier w piłkarskich zw iązkach okręgi) 
wwcli r, osób niezaangażow-anych klu 
bow o.

Przedstaw-iony stan rzeczy jest zbyt 
znany, by szerzej go uzasadniać i dla 
tego Oddział Lw ow ski Zw iązku Łizien 
m karzy Sportow ych  R. P., przyrzeka
ją c  jak dotąd najdalej idące poparcie 
dla w szelkich zam ierzeń, m ających  
na celu uzdrow ienie atm osfery w- 
sporcie piłkarskim  na terenie L. O. Z. 
ę . N., uważa, że wszelkie w ysiłki 
w iny iść w7 pierwszym  rzędzie w kie 
runku szkolenia odpow iednich  i. usu
wania n ieodpow iednich  jednostek, zaj 
m a jących  odpow iedzialne stanowiska 
w7 k lubach sportow ych. Nief^pomoże 
ulotka, jeśli ten, k tóry ją  będzi.- dzie
lił, sam w eźm ie udział w awanturach, 
nie pom oże zwiększenie służhy p o 
rządkow ej, skoro działacze k lubow i 
z opaskam i na ram ieniu daw ać nędą 
hasło do w ykroczeń. Złu zaradzą je 
dynie odpow iedni lud7>e, na odpow ie  
dnich stanów iskacli, a o dobór takich 
winni troszczyć się ci, do których  to 
należy i ci, k tórym  d obro  ruchu spor 
low ego Leży na sercu.

Norwegia— Irlandia 3:2, Węgry—  
Austria 2:1, Francja— Szwajcaria 2:1.

Nadwi.ślan— Grzegórzecki 7:3. La
dne zw ycięstw o Nadwiślanu.

Makkafai— Slavia (Ruda) 5:3.

Kupezak (1C IKS Legia) pokonał Pu
sze.

O puchar p. Prezydenta SIąsk— W ar
szawa 4:1 W arszaw a— R adom  6:0, 
Lublin— Radom  2:1.
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W wieku m echanizacji
I f O A z y n l t a  d i o  s z c f t r p a n l a  r a n

Gangsterzy am erykancy w padli na 
n o w i źródJo zysków , którego i kspLo 
atacja stała się m ożliw a jedynie dzię 
ki śe.isłcinu w spółdziałaniu a iwoka 
tów . Od dłuższego czasu wyadze sądo
w e w Chicago były  form aln ie zasypy 
wane spraw am i incydentalnym i, w 
których  najczęściej w ystępow ały pre 
tensje o  odszkodow anie za uszkodze
nie ciała w  w ypadkach sam ■ liodo 
wych. W  większości w y p a d k óy  wła 
ścicieie sam ochodów , przew ażcie  kre 
zusi am erykańscy, p łacił, żądam- su
my. Gdy jednak ilość n ieszczęśi:v ych

w ypadków  sam ocn odow ych  zaczęła 
wzrastać w spsosób jaskraw ię i ic p o 
kryw ający  się z urzędow ym i statysty 
kam i, zarządzono obserw ację l.tóra 
dała n ieoczekiw ane w yniki. O kazało 
się, że w siedzibie jednego z a ćw ok a  
tów  ch icagow skich  b y ło  sp; i jalne 
„am bu latoriu m 11, gdzie „o tlarom  w y
padków  sam och odow ych  ' bezboleś
nie d eform ow ano twarze, lantn  o rę
ce, zadaw ano rany cięte i sza’ }:ane, 
do złudzenia zaś naśladujące i.i> yden 
talne uszkodzenia ciała. M ie-/kan ie 
adwokata połączone b y ło  z m .e-zka-

Życ ie  sw o je  pośw iecił ubogim
Jedną z najpopularn iejszych  posta

ci Londynu jest ks. G. P Bacon Phi
lips, znany pow szechnie pod >>azwą 
„O jca  u bog ich ". W ysm uklą, w tl iem 
n ieco poch ylon ą  sylwetkę wii '.kiego 
d obroczyń cy  zna praw ie oała Anglia. 
Nie ma miasta, w którym  by * v  b y 
ło  przytułku czy kuchni dia ul z gich, 
zorganizow anej przez księdza i bilip- 
sa. W  ciągu sw ego życia ksiądz ten

napisał przeszło 60 000 >-cty< y j, li
stów, podań i tp. w  spraw ie uhogich. 
Ponad 9.000 jeg o  artykułów , w k tó
rych  om aw iał spraw y p om ocy  dia naj 
biedniejszych, d iu k ow a i.ych  b y ło  
przez wszystkie pism a ang; elsktc. któ 
re w w ielu w ypadkach pom agały księ 
dzu w organizow aniu jeg o  kam panii 
propagandow ych  pod h js iem  , tatuj- 
m y człow ieka".

W Y T R W A Ł Y  N A R Z E C Z O N Y
W  Edynburgu w Anglii, sąd n iał 

niełuda sprawę do rozpalrzeui.i Je
dna z m łodych  panien w niosła skar 
gę, że były je j narzeczony, nazw i
skiem  John Shiffer, nie przestaje je j 
prześladow ać od czasu zeiw at ’a na- 
rzeczeństwa. W szędzie chodzi ?a nią 
jak cień. W szelkie p róby  uw onoenia  
się od  prześladow cy nie dały w yniku.

Na skierow ane do niego zapytania 
nie odpow iadał Była narzeczona o- 
św iadczyła na rozpraw ie «ądo-v ij, że 
w idok  chodzącego za nią stal m il
czącego człow ieka, działa na n,ą tak 
upniornie, że dostała rozstroju  ner
w ow ego. Sąd po  przesłuchań i szere
gu św iadków  postanow ił i oddać Shif 
fera obserw acji psychiatrów .

niem  lekarza znanego w  am.-3vkań- 
skich kołach  przestępczych. W  gabi- 

lekarza um ieszczono maszynę,neci

która w sposób bezbolesny doprow a
dzała „o fia ry "  do stanu u. pr»\\--edli- 
w iającego w ysokość żądanego przed 
sądem czy  też w drodze polu bow n ej 
odszkodow ania. Maszynę skoi Csko* 
wano. Szereg adw okatów , ieka izy , do 
zorców  szpitalnych itp. znatazło się W 
areszcie. Gangsterom  am ei ykańskim  
nie brak pom ysłów , a tam tejszvm  ad 
w okatom  giętkości sum ie lia. Zresztą 
czy  tylko tam tejszym ?

Niebezpiecznych zadań
j»ótfe/«nif/e słę

W  jednym  z dzienników  l;i new
skich ukazało się ogłoszenie l i \ tre
ści: . N iebezpiecznych żą ?ań stoją 
cych  w  sprzeczności ze :■ asad r r  i ety 
cznym i, podejm ie się '.złow.el. d o 
św iadczony i godny zaufania, posia 
dający rozległe stosunki i solól-.e  wy 
kształcenie ogóln e". Ogfoszei :e to 
pizyD om ina scenę z sensacyj .< ; p o 
w ieści, w której z reguły p / (akim 
inseracie zjaw ia się tajem niczy, b o 
gaty Am erykanin, który og ł;w .t lą ce 
m u się powierza zazwycza | dobrze 
płatne zadania, n iekiedy dość roman 
tycznej natury Tak zresztą l y lo  w 
rzeczyw istości przed k ilK u d /i *-jęciu 
laty w stanie K alifornia, g o ? "  pe

w ien Am erykanin pow ierzył ; ; eciej 
osobie, m łodem u szukającem u przy* 
gów  m łodzieńcow i uprow adzenie cór* 
ki jednego z plantatorów  i przyw ie
zienie je j do pałacu bogacza. !  p.rowa 
dzenie to m iało sw ój happy a 1 zu
pełnie inny, niż sobie wyobrt *ał b c  
gacz. U prow adzuna rozkocham  się w  
m łodzieńcu i zamiast do zam ku 1 oga 
cza —  udała się do hacjend^ *vego 
o jca  który, spełniając k ap iys »v. ej je  
dynaczki, uczynił go dziedzicem  o l
brzym iej fortuny. Nie w .ado.ou , ja  
kie przygody oczeku ją  zdeterrp i ow a 
nego Szwajcara, ogłaszającego się w 
genew skich gazetach.

Skutki w ody...
W  jednym  z zagranicznych zd io jo - 

w isk orkiestra w parku Kura.-y 'iiym  
grała „Ostatnią sym fon ię" Da.* dna. 
W  sym fon ii tej każdy z człona  ’>w o r 
kiestry po  ukończeniu  le j par.} tury 
sktaad instrum ent i od ch od ź '. Dwie 
starsze panie, przechadzające Gę na 
deptaku przystanęły zdziw io-m Gdy

wreszcie w szyscy m uzycy w yfzli 1 
przy pulpicie pozostał tyiko jodyn ie 
dy rygent, jedna z dam  rzekła do aru 
g ie j: „ju ż  w iem  dlaczego cmi poszli 
-— to ta w oda..."

Trzeba dodać, że rzecz działa się w 
zdrojow isku , k tórego źródła  są porno 
cne we w szelkich ch orobach  a rek .

SpraeJai
NOW OŚCI JESIENNE poleca  najtaniej F ir 

ma W dow ińskiego, skiad tow arów  bła- 
watnych, K raków , Stardom  15.

K OM PLETN E w ypraw ki niem ow lęce. B ieli
zna, kon fek cja  dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Rynek 11,

KESTAUiłACJA T BZY H O T E L I „P O IJD  
N1A“  ul. Paw ia 2, poleca  znakom ite ob ia 
d y  p o  1.50 zi. S pecja lność: co  piątek Karp 
po żydow sku, w  niedzielę flaczki. 200/37

KLU BO W Y garnitur okazyjn ie do sprzeda
nia u tapicera, K raków , św. Tom asza 20, 
tel. 115-96.

KUŁOBY, bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
m ow lęce, poleca  najtaniej EISEN, K iaków  
Siow kow ska 2.

PR E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z 3-let- 
nią gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUM ERIA K raków , Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zl 1.50 i 2.50. D yskrecja za
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. d o  tuz. bezpłatnie. ioH .i?

„EXPRESS** czyści chem icznie w szelką gar- 
d e r o b i, kilim y, dywany, farbu je p od  GW \ 
RANCJĄ TRW AŁOŚCI KOLORÓW  jed y 
na farbiarnia na barw niki „IM JA N  
THKEN“ . —  Ceny niskie KRAKÓW , STIt A 
DOM 10.

N ajtańsze źród ło  zakupu H URTOW NIA NA
RZĘDZI, PIŁ , pasów  transm isyjnych, art. 
techn. „ZENIT*1 K raków, D unajew skiego 
6, teł. 142-31, 130-01. 127-21.

FO R T E PI ^NyT pTANINA, STROI, KONSER- 
W U JE  najtaniej, stroiciel ROM, Kraków, 
B ożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79.

D ZW O N  180-58, najlepiej, najszybciej, n a j
taniej czyści chem icznie farbu je  napra
wia, przerabia garderobę dam ską, męską 
w ojskow ą, futra —- jedynie pogotow ie kra
w ieckie; K raków  ul. Urodzka 6. Uwaga: 
Sztuczna tkainia na miejscu,

„B Ł A W A T  PODGÓRSKI** poleca dużv wy 
bór  bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6

N ajlepiej i najtaniej kupisz m odne i ele
ganckie parasolki, parasole v* firm ie 
„UMBRELLO**, K raków  RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

ZAKŁAD tapicerski Ham mera, Kraków, Sta
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-lóżko, poduszki, łóżka polow e. P rzy j
m uje w szelkie reperacje.

PRACOW NIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana w ykonuje  futra męskie, płaszcze 
dam skie, w szelkie roboty  w zakres ku 
śnierstwa w chodzące, z m ateriałów  w ła
snych lub dostarczonych , w edług n a jn ow 
szych m odeli paryskich  p o  cenach zn acz
nie zn iżonych  w K rakow ie, Karm tliska 8.

Kupno
N ajnow sze maszyny do
szycia po 150 zl z dlugo-
letn;ą gw arancją tylko u

B l i t z a
Kraków , Krakow ska 30.

OTOMANY’, tapczany, fo tel-lóżko, poduszki 
różne łóżka polow e. Zakłada nowe sprę
żynki —  chodnik  do łóżek, „P E R F E K T " 
(dywanowe) wszelkie reperacje grutow nie 
tanio —  SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROW IŚLNA 85.

FUTRA a la źrebce, najnow sze fasony na 
dogodnych  warunkach, KRAKÓW , STRA- 
DDM 2 (róg Gertrudy. P rzyjm uje rów nież 
wszelkie roboty kuśnierskie.

JUŻ OUTT ZŁOTEGO MOZnT "K U P IĆ _ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W  O PR A W IE  
PŁÓCIENNEJ W  W Y TW Ó R N I ALBU
M ÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

Naulta* w y c L b w j mie
ANGIELSKI, Francuski, Niem iecki —  
znakom itą m etodą A nsona: K row oder

ska 5. Z łotych  cztery m iesięcznie.

LEFCYJ art. gwizdu solow ego szkołą fran 
cuską, udziela i przygotow uje d o  w ystę
pów  P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod  „Z . Ewin, w irtuoz gw izdu koloratur.** 
Kraków , ul. K ujaw ska 10, m. 5, od  godz. 
17 tej do 19-tej.

STEP am erykański, specjalne kursy dla pań, 
panów , dzieci prow adzi Zosia  W ięciaw ó- 
w ra  w SZKOLE TAŃCA ARTYSTYCZN E
GO ANIUTY W ACHSM AN - ORLIŃSKIEJ, 
K raków . R IN E K  32. Godziny dogodne, ce
ny przystępne.

PROF. AD O LF ISRAELI dyplom ow any pia 
rnsta b. prof. w yższego kursu instytutu 
m uzycznego Im. Paderew skiego we L w o
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy proi. 
Steuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU . W arunki dogodne. Z g ło 
szenia K raków, Długa 61, tel. 113 69.

KURSY sA M O C h u D O W O ^ O T Ó l. 1 r..A ?W E  
K raków , Szewska 1. Początek kursu 4 PA
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

K«l o z n e
TAPCZAN Y, fotele do spania różnego sy

stemu, poduszki, łóżka polow e, poleca pra 
cow nia tapicerska, K raków, św. Tom asza 
26, tel. 115-96.

M ŁODA. BARDZO SUMIENNY, IN TEM GEN  
TNA Oz»OBa  ze zn a jom ością  gospodarstw a 
poszuku je m iejsca tow arzyszki-gospodyni 
u starszych sam otnych osób  lub w w ięk 
szym dom u. Zgłoszenia pod  „N iezaw odny 
charakter'* do Adm. Kuriera W ieczornego.

ZUPNALfc M A N E K IN !j_ NAJ TANIEJ T Y L 
KO A. W ERM UTH , KRAKÓW , K RAK O W 
SKA 10 ( W  PODW ÓRCU).

PRACOW NIA F U T E h "Jó ze fa “Bochenka, Kra 
ków , F loriańska 11, przy jm u je  wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych  m ateriałów  i 
wszelkie reperac'-: po cenach najniższych.

 ________________________ 119/37
ZAW IAD O M IEN IE: Zawiadam iam , że ja k o  

długoletni dzierżaw ca Hali Rybnej, Sfo la r 
ska 14, otw orzyłem  HALĘ R\’BNĄ przy 
ul. GRODZKIEJ 4 (w podw órcu ). Ceny n i
skie. Z. H ollander. ”

FUTRA w wielkim  w yborze po cenach kon 
kurencyjnych  poleca  Drucker, K raków, 

„G rodzka 12, I. p.

SZY’LD Y EM ALIO W AN E (tabliczki) zama 
w iaj tylko wprost we fabryce. „E M A LIA B - 
NIA-*, KRAKÓW , D IETLA 81. Telefon  
147-39.

„R a ZOL** go li bez b rzy 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A ZO L “  specja lny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie
estetyczne ow łosienia.

Ponadto propagujem y 
„BF.LLOT**, który nsn- 

wa w łosy wraz z cebulką.
SchOuwald, K raków , Dietla SI. (Niekrepują- 

ce w ejście przez sien na lewo).
TRZY POKOJE I KUCHNIA II. P. 126 zl

m iesięcznie, lokal parterow y jasny 6/5 i 
piw nica obszerna na biuro, cich y  prze
m ysł i mieszkanie du w ynajęcia  zaraz za 
czynszem  z góry. K raków, Starowiślna 19, 
I. p. m. 8. tel, 148-32 od  8— 10 rano.

SWETRA", pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRAGOW ■ 
NIA TR YK O TARZY SAMUELA FF.UMA
NA, Kraków, Sebastiana 22.

ZAK ŁAD  art.-stolarski w ykonuje  solidnie 
roboty m eblow e po cenach przystępnych. 
L E W K O W IC Z, SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SW E TR Ó W  "OSTROW IECKICH. KRA- 
KÓAA', KRAKOW SKA 12, poleca sw ój o l 
brzym i w ybór. Dla orien tacji kilka cen. 
swetry dam skie m odelow e o d  zł 1.90. m ę
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

ASSICURa ZIONI- GENEHALI poszukuje w 
K rakowie i w ojew . krakow skim  agentów 
dla now ego działu ubezpieszeniow rgo. In 
form acje  i zgłoszenia K raków, G rodzka 26,
I. p. od godziny 8— 11 przedpołudniem .

K R A W A T zakupisz najtaniej w specjalnym  
składzie kraw atów  „RECORD CRAVATS”  
K raków, F loriańska 35. W łasna w ytw ór
nia —  Hurt. Detal. Tel. 143-68 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony druku: W y sook ść 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  Fodstaw ą obliczen ia  jest jeden m ilim etr, w jednym  łamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w z łotych : I. strona w 1 lam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII strony zł l .—. Za tekstem zł 0.50 Nadesłanie za 1 m /m  w l  łamie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . O głoszenia drobne za Siuwo 0.10. Dla poszuku jących  pracy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 2£ procent

|u..ii:ikiur i- H>04Vie:j2Uilsiy i w ydaw ca: August Comber. Dpiztrs-uia „M im op oP  w Kj-afcowji*,


